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Pojedynek słowny
ks. pra łata  Trzeciaka z rabinem Rubinsteinem

W e  w torek  Kom isja  Adm ini-1 kanonów ich re lig ji, podczas gdy niem źe o ile mięsa, pochodząc-.
stracyjna Sejmu pod przew odni
ctwom posła Ducha, rozpatryw ać 
będzie kw estję vTniosku posłank 
P rystorow ej w spraw ie zn iesie
n ia uboju rytualnego w  Polsce. 
Podczas obrad kom isji odbędzie 
się dyskusja pom iędzy zaproszo
nymi na obrady: ks. dr. T rze 
ciakiem, s, rabinem E ljaszem  Ru
binsteinem . Tem atem  dyskusji bę- 
dz!e zagadnienie stosunku re li- 
g j i  żydowskiej do uboju rytua l
nego.

Żydzi utrzym ują, jak  wiadomo, 
że ubój rytua lny jes t jednym  z

ks. Trzeciak, po długoletniem  ba
daniu praw  M ojżesza i Talmudu 
doszedł do przekonania, że M o j
żesz n ietylko nie nakazuje, ale 
zabrania - stosowania uboju ry 
tualnego, po lecając zab ijać zw ie 
rzęta tak, b j jaknajm n iej cierpią 
ły. Uioój rytualny, w ed ług ks. 
prałata Trzeciaka wnrowadził 
Talmud, z tem jednak zastrzeże-

go z ubitego podług rytuału 
zw ierzęcia  dosta-’ nie można, to 
należy zwykłe mięso wymoczyć 
w  wodzie z solą i po odmówieniu 
pewnej m odlitwy stanie się ono 
koszerne.

Sensacyjny pojedynek słowny, 
przypom inający dyskuty schpla- 
styczne, w yw oła ł zdozumiałe za
interesowanie wśród posłów.

N A S Z E  ABC

rro n t >ednolity
( j )  Zaczyna dziś być głośna 

wszędzie, nawet w  sejm ie, sprawa 
„jedn o litego  fruntu“  lew icy  Front 
ten pokazał ju ż  co umie w  I.isz- 
nanji, szykuje się do tego  samego 
w e F ra n c ji; w  innych krajach 
jeszczi n ie jes t silny, a le  ju ż  swe 
istn ien ie  zaznacza. Pow raca atmo 
s fe ra  1920 roku, kiedy to socja
listyczn i ko lejarze rożnych kra
jów  n ie przepuszczali am unicji 
do w a lczącej z  czerwonym  na
jazdem  Polsk i, Coz sprawia, że w  
1936 roku powstają znów echa 
sprzed lat szesnastu?

Spraw ił to H it le r  i ró zg i om le 
w icy n iem ieckiej. Póxi istn iał w  
Niem czech parlamentaryzm , istn ia 
la w roga  ryw a lizac ja  socjal-de- 
m okracji z  komunistami. Thael- 
man w ym yślał Scheidem anowi od 
, bonzów ", Scheideman grom ił 
Thaelm ana za ucisk Gruzinów. 
A le  przyszed ł H itle r , Thaelm an 
poszedł do turmy, Sche.dcman na 
tu łaczkę:
„ I  tak sekret tych koni odkrył się 

[przed światem: 
Kłócą się nad obrokiem, godzą się 

[ doć batem'*.

Pierw szy uderzy! na trw ogę 
Henryk de Man, przywódca socja
listów  belg ijsk ich .

.komuniści powinni zrozumieć — 
pisał on jeszcze w 1933 roku —  że 
kolektywizm można zaprowadzić w 
Europie tylko z pomocą robotników

Mieszkająca w  Polsce

Rodziną lesjenist# Hauptmanna
w obronie am erykańskiego skazańca

Sensacyjne echa znalazła w 
Polsce sprawa skazanego w  Sta
nach Zjedn. A . P  Brunona

Hauptmanna, który lada dzień 
stracony ma być na krześle elek
trycznym  za porwanie dziecka zdo

B. pos. Pragier
wróci do adwokatury

Do w arszawskiej Rady A dw o
kackiej wpłynęło ju ż podanie b. 
posła Prag iera , skazanego w  pro
cesie brzeskim, który jak  w iado
mo ułaskawiony został ostatnio 
przez p. Prezę denta R. P, o przy 
w rócenie go w  prawach członka 
palestry.

Sprawa rozpatrzona będzie na 
nadchodzącem w iorkow em  posie
dzeniu rady. W obec w ykreślen ia  
b. pesła P rag ie ra  z rejestru  kar
nego nie istn ieją żadne przeszko
dy do p rzy jęc ia  go spowrotem  w 
poczet członków palestry stołecz
nej.

Sfiyis dzieci rabinów
w szatach żałobnych

dniu w czora jszym  odbył się M uranowskiej. Uczestn icy uro
czystości przybrani by li w  stro
je  żałobne spowodu niebezpie
czeństwa, jak .e zagraża re lig ji 
żydowskiej wskutek wniosku po
słanki Pryatorow ej.

W
club syna warszawskiego rabina 
Kanała z córką rabina Finkel- 
steina z Falem cy. Slub odbył się 
przy bardzo licznym  udziale go
ści w  sali - Parysk ie j p rzy  ulicy

Bezterminowy urlop żabnicy
LW Ó W  28.

rgrubowanyrh w I I  międzyn„i idów- donosi, że jeden  z członków sprzy 
ce, socjaliści zaś — że sowiety s? 
przedmurzem walk: o socjalizm, że 
najpilniejszym obowiązkiem sncjaliz-

Ś. p. k u ra to ra  Sob ińskiago
Trasa  ukraińska

mu jest bronić tego przedmurza 
przed wrogim światem kapitalistycz
nym".

Komuniści istotn ie zrozum ieli, 
że  nie da się przeprow adzić re- 
w o lucji bez w ciągn ięcia do w spól- f 
nego działania socja listów  i ca łej 
w ogóle  lew icy . Rom intern  wydał 
odpow ied r;e rozkazy i oto na ca 
łym św iecie  komuniści sta li s ‘ ę z 
dnia na dzieti na jgorętszem i o- 
brońcami dem okracji, parlam en
taryzm u, w o li większości i swobo
dy po litycznej.

N a  całym sv .e c ie7 N o nie, jest 
jeden w y ją tek  Jest jeden kraj, w 
M órvm  komuniści nie w a lczą  o 
parlam ent, n ie żądają  am nestji, 
nie dom agają się swobody publicz
nej. K ra j ten  —  to Rosja  Sow ie
cka.

N ieśm ia łe  g losy  socjalistyczne 
aDelujące w  im ię „ jed n o litego  
fro n tu " o am nestję dla w ięz io 
nych od osiemnastu la t mieńsze- 
w ikuw rosyjsk ich  i o „dopuszcze
nie w olnej g ry  kierunków mar 
xistowskich w  łon ie proletarjatu  
chlopstw 'a“  —  doczekały się od
pow iedzi, ż e :

„jeże li dużo socjalistów zmieniło 
swoje dotychczasowe stanowisko wo
bec państwa robotni* zeg f to z tego 
nie wynik- że w państwie robotni- 
czem trzeba zmienić stosunek do po
zostałych mierUzewików, którzy tan 
walczą o ustanowienie kapitaln- 
m u (’)  Jest więc nonsensem mówić 
tam o jednolitym froncie".

Takim  język iem  przem aw iają 
komuniści do swych sojuszników. 
Sytuacja socja listów  z  drugiej 
m iędzynarodówki jes t dziś m e do 
pozazuroszczenia. Postaw ien i mię 
dzy młotem „fa szyzm u " a kowa
dłem komunizmu pow inm by zaw 
czasu zorgan izow ać kom isję an
kietową dla zhadania, gdzie są
lep sze  warunki w ięzienne. w  Moa- 
b ic ie  berlm skim , czy na Łubiance 
moskiewskiej. P r z jk ra  a ltem a ly . 
wa, od której trudna im. się bę

dzie uch^nnić.

siężenia na życie ś. p. kuratora 
Sobiń&kiego, Iwan W erbycki, ska
zany w r. 1928 obok Atamańczuka

nana karę śmierci, zam ienioną 
13 la t w ięz ien :a, został wypusz
czony na becterm inowT urlop 
W erbycki przesiedzia ł w w ięz ie 
niu karnem w Raw iczu  8 lat.

Studenci S.3.H.
konferow ali z  rektorem

W dniu w czora jszym  rektor 
Szłtóły G łównej H andlow ej, p ro f 
M iklaszewski p rzy ją ł delegację 
zarządu B ratn ie j Pom ocy. Stu 
denci p rzedstaw ili rektorow i po
stu laty m łodzieży w  spraw ie ob
niżki opłat. R ektor ośw iadczył, 
że generalna obniżka je s t w  tej 
chw ili n iem ożliwa, lecz p rzychyl
nie odniósł się do projektu sto
sowania na szerszą skałę obni
żek indyw idualnych, oraz obiecał 
zre form ow ać sprawę tę na naj- 
błiższeni posiedzeniu senatu tej 
uczelni.

Pozatem  przedstaw iciele B rat
n iej Pom ocy prosili o przyzna
nie subsydjum na w ycieczki do 
A u str ji i A n g lji, jak ie organ izu 
ją  kola techników i ekonomistów 
S. G. 11. Prośba ta nie została

Jeszcze cieplej
p o ry w is te  w ia try

Wskutek nadciągającej depresji 
barom etryczncj z południa, w 
znacznej części Polski zachmu
rzenie w zrosło i zaczął padać 
drobny deszcz. Jednocześnie za
znaczył się lekki w zrost tem pera
tury O gedz. 11-ej zanotowano: 
6 st. w C ieszynie i 7ukopanem, 
3 st. w  Poznaniu i Krakowie, 3 
st. w  Grudziądzu i Łodzi, 2 st. w 
Gdyni i W arszaw ie, 1 st. w M ła
w ie  i Lw ow ie, 0 st. w  Pińsku i 
Brześciu n/B.

Przewddywany przebieg pogody 
do w ieczora dnia 29 b. m .: prze
ważnie pochmurno i opady, g łów 
nie w  dzieln icach południowych 
Dalszy w zrost tem peratury, u- 
miarkowmne poryw iste vi la try  z 
cierunków wschodnich.

jednak przez rektora uw zględ
niona. Rektor utrzym uje, ze stu
denci w inn i kształcić się w Pol 
sce. Pod koniec rozm owy poru
szono kwrestję szkodliwej dzia
łalności Tow . P rzy ja c ił M łodzie
ży Akadem ick iej, przyezem  rek
to r  przj ją ł do w iadom ości zarzu
ty i obiecał zbadać je .

ttewy poseł
C z e c h o s ł o w a c j i

W czora j o godz. 12 30 p. dr. Ju- 
ra j Slavik, Poseł N adzw ycza jny 
i M in ister Pełnom ocny Czechosło
w ac ji złożył P . P rezydentow i R 
P. lis ty  uw ierzyte ln ia jące na uro 
czystej audiencji na Zamku.

Policja państwowa
m a sze fa  sztabu

Obsadzono ju ż  stanowisko sze
fa  sztabu w  Kom endzie Glówmej 
P . P., utworzone po przeprow a
dzeniu reorgan izac ji w la n i na
czelnych w P o lic ji.

Szefem  sztabu Kom endy Głów 
nej został m agister JuljuoZ Kozo- 
lubski, inspektor W arszawskiego 
L rzędu W ojew ódzk iego.

Pamiętna katastrofa
w re s zc ie  przed  sądem
K R A K Ó W , 28.2. ( P A T )  Rozpra 

wa apelacyjna przeciwko spraw
com pam iętnej katastro fy  kolejo
wej pod Krzeszow icam i, odracza
na kilkakrotnie, odbyć się ma osta 
tocznie w  dniach 3 —  4 marca b. 
r. W  dniu 3 marca dokonana zo
stanie w iz ja  lokalna na miejscu 
katastrofy*.

bywcy A tlantyku , Lindbergha. 
Hauptm annowie z  w ie lu  kra jów  
sta ją  w  obronie swego .m.enni- 
ka, uwmżając, iż  został on n :e- 
w inn ie skazany na śmierć.

Do znanego . obrońcy w  proce
sach karny ch, adw. Zygmunta 
Hofm okl .  O strowskiego, senjo- 
ra, który’ poruszył sprawę Haupt 
manna i tak zw  mordów; sprawie 
d liwości na łamach prasy, nad
szedł znamienny list ze Lw ow a 
od jednego z  członków rouziny 
Haupim annów, m ieszkających w 
Polsce, leg jo iiis ty , W incentego 
Hauptmanna. N a  podstawie da
rtych arch iwalnych  udowadn.a 
ón, iż  Hauptmannowie, m ieszka
jący w Polsce jeszcze z okrest 
przedrozbiorowego, wyw odzą się 
te  starożytnego rouu Ilauptm ann 
von Franke, do którego naieżeć 
pow in ien także skazaniec ame
rykański.

Po lscy  Hauptm annowie proszą 
w arszaw skiego adwokata o sko
munikowanie się z obrońcą Bru
nona Hauptmanna i poć jęc ie  sta
rań o rew iz ję  procesu.

Kielecka Izba Rolnicza
żąda zniesienia ubolu rytualnego

Do uchwał powziętych ju ż przez 
fzby Roln icze w spraw ie zniesie
nia uboju rytualnego, przybywa 
u e łw a ła  K ie leck ie j Izby  R o ln i
czej, pow zięta  w  dniu 2i lutego na 
posiedzeniu Rady I zdj-. Uchwala 
postanawia zwrócić się do m in i
stra Spraw W ewnętrznych  z proś

bą o zniesienie uboju rytualnego, 
jako nieuzasadnionego gospodar
czo obciążenia obrotu zw ierzęta
mi rzeźnemś.

Jak wiadomo. Izba Lubelska 
rów nież domaga się zniesienia 
praktyk „ry tu a lnych " przy uboju.

Drugie wezwanie ministra
do rady Fundacji im. I- Potockiego

Y i czoruj p. M in ister Opiek: 
Spoiocznej ponownie w ezw ał ra 
dę Fundacji im. Jakóba hr. P o 
tockiego do przejęc ia  majątków, 
stanow iących własność Funda

c ji i będących w  zarządzie w y 
konawców testam entowych i po 
staw ił jako ostateczny termin 
wykonania tego  zarządzenia dz. 
15 marca 1936 roku.

D z i£  e s la ln l  d z te f t
s k ła a a n ia  ze zn a ń  o dochodzie

W  dniu dzisiejszym  m ija  osta- ści połowy deklarowanego podat- 
tcczny term in składania zeznań o ku
dochodzie za rok ubiegły, przez 
płatników* nie prowadzących ksiąg 
handlowych. Równocześnie wpła- 
eene m ają być zaliczk i w wysoko-

W czora j w  urzędach skarbo
wych panował z tego powodu n ie
trw a ły  natłok tak, że musiano u- 
ruehamiać dodatkowe okienka.

P ł y n  c u c h n ą c y
w  kw esturze uniwersytetu

W  dniu w czora jszym  około go
dziny 11-ej przed Kwesturą Unł

Ranny czy zdro w y ?
Sprzeczne wiadomości o negusie

RZYM , 28. 2. (P A T . ) .  — A gen 
cja  S tefan i podaje z Dżibuti ż t  
ostatn ie wiadom ości, pochodzące 
z Addis - Abeby i Dessje, mówią 
o bardzo poważnych i decydu ją
cych wypadkach w  A b isyn ji. W e- 
g lu g  tych w iadom ości stan zdro
wia negusa budzi poważną tro
jkę. Obecnie wiadom o, że "negus 
n ie je s t  chory, lecz ciężko ran
ny.

W  każdym razie w iadomo na- 
pewno, żc lekarz przyboczny cesa
rza, Szwed dr. Hanner, w ielk i 
w róg  W łochów  został nagle w e
zwany do Bessie, dotąd przybył 
samolotem ze wszystkiem i sw'e-

mi narzędziam i chirurgicznym  i. 
Dc D essje udali się również dro
gą pow ietrzną : następca tronu
Asfauossen, który, jak  wiadomo, 
jes t w  kon flikcie  ze swym ojcem  
i książę Makonnen.

Dr. Hanner nie opuszcza ja 
koby nawet na chw ilę pokoju ce
sarza. Ras Kassa przygotow u je 
się podobno do ob jęc ia  tronu.

A D D IS -A B E B A , 28.2 (P A T ) .  
Rząd abisyński komunikuje o f i 
cja ln ie, że negus cieszy się zna- 
komitem zdrow iem . Komunikat 
dodaje, że wszelk ie pozlosi o tem 
że negus jes t chory, luo ranm  
—  są wytworem  fan tazji.

wersytetu W arszawskiego ”zgrc 
madziła się znaczna grup& stu
dentów’, a jeden z n ich przez 
otw arte Jrzw i rzucił do Kw estu 
ry  dwie próbówk. napełnione p ły
nem cuchnącym W  jednej chw i
li ca ły  pokój wwpełnił się duszą 
cym gazem, uniem ożliw iając 
urzędnikom dalszą pracę. O 
godzin ie 11-ej m. 10 zamknię
to Kwesturę, a w otm  w ysz li na 
korytarz i naw oływ ali zgrom a
dzonych studentów do rozejścia  
się Następn ie z polecenia rekto
ra rozdawano na U n iw ersytecie 
b lankiety na P. K . O., za pomo< s 
których można w płacać p ien ią 
dze na czesne.

ualeko idące żądana
s ta w ia ją  Francuzom  S yryjczycy

JE R O Z O L IM A , 36.2. ( P A T ) .  —  
Z A leppo donoszą, iż  przedstaw i
ciele tam tejszej ludności w ysto
sowali do rządu francuskiego me 
n orjstł, w* którym  dom agaja się 
am nestji dla w ięźn iów  po litycz

nych, przywTÓcen ia konstytm j i  z 
U>2S r. z równoczesnem  zn iesie
niem klauzuli, p rzew idu jącej pra 
wo veta  wysokiego kom isarza, o- 
i az zaw arcia  nowego trak ratu sy
ryjsko - francuskiego.

Drogocenna kamizelka
z n ik n ę ła  z  m ie s z k a n ia

W  godzinach rannych został o- 
kradziony Juljan K rawczyk, zam. 
p iz y  ul F ie ta  40. W  czasie snu 
sublokator K raw czyka, W acław  
Szatkiew icz, skradł K raw czykow i 
kam izelkę, w której kieszeniach 
znajdowało sie 650 rubli chrskich

w zlocie, zegares, obrączka złota 
i p ierścionek zloty. Ogólna w a r 

tość skradzionych przedm iotów 
wynosi 3.500 zł.

Szatk iew icz po dokonanej kra
dzieży zb iegi v ' niewiadomym 
kierunku. Poszukuje go policja .

ffituczciwa konkurencja
tirm bilardowych

Oa dłuższego czasu n rędzy f i r 
mami bilardów emi „T eb a " i „W e- 
L il-Łu x " trw a ła  zacięta walka kon 
kurencyjna. Inkasent firm y  „W e- 
b il-Lux“ , Lejbuś W erner, namó- 
w .ł kilku osobników do oszukań
czej g ry  na bilaraach firm v  „Te- 
t.a” . Oszustwo połegało na tem, 
że osobnicy ci, zam iast monet 20- 
groszcw*ych w rzucali do automa
tów  krążki metalotwe, których do

starczył im W eraer. Zaw iadom io
na o dokonrwanem oszustw ie poli 
cja, przeprowadziła dochodzenie i 
ujęła trzech sprawmów: R ogow 
skiego, Gumińskiego i O lszewskie 
go  w czasie oszukańczej g ry  w re 
stauracji W aw rzyńca Żylaka przy 
ul. W olsk ie j 211.

E p ilog  w a lk i konkurencyjnej j o  
zegra się w  Sądzie.

21 zmiażdżonych
g ru za m i w ię z ie n ia

JE R O Z O L IM A , 28. 2. ( P a T  \  
Donoszą z Bagdadu, że w m ie j
scowości Kut, pouozas burzv za- 
w a lS  się budynek w ięzien ia , grze
biąc przebyw ających  tam w ięź 
niów

21 w ięźniów  zostało zabitych, 
10 ześ ciężko rannych.

Gen. A ra k i

Jeden z n a js iln ie j lansowanych 

kandydatów na prem jera  nowego 

rządu w  ja p o n ji. B ra ł on żyw y 

udział w  rokowaniach z  zam a

chowcam i. Rozeszła się nawet 

pogłoska, że obwołał się dykta 

torem. (W iadom ości z Japonji 

na str. 2 -ej)
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Sprawą emerytów rozpatrzy Zntots BirtszŃfiti rafyfikaworto
komisja powołana przez ministra skarbu

f t j iu o u *  konusj-t budżetowa ze
brała się w czora j popołudniu, ce 
lem rozpatrzen ia 3 wniosków po
selskich w  spraw ie em erytur. 
Wniosek księdza Lubelskiego do
magał się zm iany dekretu P rezy 
denta Rap litę j z listopada ub. v., 
Jako krzywdzącego em erytów  by
łych państw zaborezyeh, wniosek 
p. Poehm arskiego żądał przyzna
li ia emerytom którzy m ają K rzy 
że W aleczności i Medale N iepo
dległości, takich samych ulg, ja 
kip m ają kaw alerow ie krzyżów 
l"N tu ti M ilita r i i N iepod ległości, 
a wniosek posła H offm ana  dążył 
do przyw rócen ia postanowień u- 
: taw y em erytalnej z !92C roku.

'W s z y s if i ie  te wnioski re ferow a ł 
poseł Hofim nn, Utory d 'a  popnr 
cia ich wskazał, że je że li chodzi o 
ipjerytow wojskowych, to nowela 

do ustawy em eryta lnej z r. J9.tr 
zw iększyła em erytury iynta k lo n y  
zostali em erytowani po l-ym lu- 
łym. Tak  np. porucznik em eryto
wany t lu tego 1936 r. otrzym uje 
•'37.40 złotych, em erytowany zaś 
wcześniej tylko 1S1 -59 zł. Generał 
d yw iz ji po roku 193i  otrzym uje 
1250 złotych a em erytowany w cze
śniej 663.30 zł. Rów n ież znaczne 
są ro jn ice  dla em erytów  nauczy
cie li.

Pon iew aż w razie uchwalenia 
wnioski* ks. Lubelskiego i posła 
H offm ana, skarb państwa stra
ciłby 15 m iljonów  złotych rocznie, 
p r je to  re fe ren t proponuje pokry
cie w  form ie zm niejszenia douat- 
ków funkcyjnych i służowyeh p ” a- 
cowników państwowych. w ięk 
szych o połowę, a w  niższych stop
niach o m niejszy procent. W szy
stkie dodatki funkcyjne i służbo
we wynoszą ogółem  §0.135.000 zło
tych rocznie.

W iceim n ister skarbu p. Lech- 
t.icki ośw iadczył że rzą 1 nie mo 
że się p rzychylić (Io zgłoszonych 
projektów  dlatego że spowodo
wałyby one wydatki, na które nie
ma pokrycia w  budżecie. -Jest u- 
poważniony do oznajm ienia, ie  
m in ister ‘ skarbu powoła komisje, 
k tóre j zadaniem  będzie przepra 
cowanie zagadnien ia em eryta lne
go. Kom isja  po tvj słuchaniu o- 
p in ji Sejmu i zainteresowanych, 
rozstrzygn ie zagadnienie w spo- 
:ąb najspraw ied liw szy, a iząd  
przedstaw i je  w  form ie konkret- 
i r g g  projektu Sejm owi.

Przew odniczący kom isji wtce- 
m»r«.zaie]i Rycka proponuje zło
żyć plenum Spjmu następujące 
sprawozdanie z obrad kom iąjf: 
P ro jek ty  usiąw. wniesione przez 
posłów Lubelskiego, Hoffm ann i 
Pcchmarskięsro, n i" mogły byr 
m erytoryczn ie fiak lu w in e . ia  
ezg iędu  pa brat; zgody rządu na 
podwyższen ie pozycyj budżeto
wych. przeznaczonych ną em ery
tury. Na ppsiedzeriu  o.św arlczy! 
p-zedstaw im el rządą, żę rrąd 
przystąp i w  jakr.ajkrótszym  cza
sie do powołania kom isji, która 
t r z y  v »p ó łu d z i£ ’ o 1 ■zedstawicic- 
Ji ę ia ł ustawodawczych i zalntę- 
trc3owan;ch sf«T , przestudiu je 
jpiootem emorybalny ’  p rzygotu je 
K-dpewiodm wniosek, który rząd

■ M L O P m — 11^ ■■!!!■

w n iesie do Sejmu. Kom isja  wne-, 
E l: ..Sejm raczy pow ; ższe tym cza
sowe sprawozdanie p rzy jąć  do 
w iadomości". i 

W  dyskusji ks. Lubelski zapy
tywał. d laczego rząd nie zgadza 
się na obniżenie dodatków funk 
cyjnych i d laczego przez ty ie  lat 
tolerował politykę personalną, 
która doprowadziła do zaognien ia 
kw estji em erytalnej. Pos. poch 
marski zw raca uwagę, ie dla za
żegnania ogólnego rozgoryczen iu  
wśród em erytów  nie wystarcza 
sama odpow iedź o powołaniu ko
m isji, lecz konieczne je s t w strzy
manie działapia dekretu P rezy 
denta R zp lite j z 2? listopada 1930 
r. do chw ili zrew idow an ia  przez

te kom isję zagadnien ia em ery ta l
nego. Poa. Sommcrstein w yraził 
obawę, czy ten sposób za ła tw ie
nia spraw y przez kom isję nie bę
dzie uznany przez za in teresow a
nych za pogrzeb I  klasy*, k on iecz
ne je s t za łatw ien ie spraw y choć
by na sesji nadzwyczajnej.

Poseł Byrku odpowiada, iż  nie 
wic. < zy sesja nadzwyczajna bę
dzie, czy nie, od p. m in istra z « l  
rtrzym a ł zapewnienie, że powoła
n e  kom isji nastąpi w  najbliższym  
czasie. P rzy jęc ie  je go  propozycji 
nie będzie pogrzebem  J klasy, Jecz 
załatw ien iem  w danych warun
kach jedyn ie możliwem . Wniosek 
p. Berki kom isja uchwaliła jedno
myślnie.

FAR T  Ż, 27. 2. P rzeb ieg  czw art
kowego posiedzenia w  izhie stal 
pod znakiem dążenia do jaknaj- 
rych le jszego zakończenia dysku
sji, celem  n iezw łocznego przestą
pienia do głosowania nad ra ty f i
kacją paktu francusko-sow ieekie- 
go. N ie  doszło nawet do zapow ie
dzianego przem ów ien ia prem jera 
Sarrauta oraz do postaw ien ia 
przezeń k\vestj: zaufania.

W ystąp ien ie dep. H en rio la  ( f e 
deracja  republikańska) w prow a
dziło bu rzliw y element do obrad, 
ze w zględu  na ostrą opozycję le 
w icy  przeciwko osobie mówcy. 
H en rio t polem izował z min. F lan- 
dinem, który w  expo?p swojem  
podkreślił, iż pakt francusko-so-

pakt tracKUSko-sowiecki
w ieck i jes t paktem otwartym  d la .g a tyw n e  stanowisko w  stosunku
wszystkich. Tymczasem  —  ciąg
nął mówca —  Polska zgłosiła  za
strzeżenia. ustosunkowując się 
n ieprzyjaźn ie do tego paktu, w 
myśl którego musiałaby sie zgo
dzić na przepuszczenie w ojsk ob
cych przez s ,.o je  terytorjum . Ru- 
munja rów n ież ostatnio o f ic ja l
nie ośw iadczyła, że nie ma zam ia
ru przyznawać obcemu państwu 
prawa przem arszu przez swoje 
terytorjum

Z A C H W Y T Y  N A D  
LO T N IU T W  EM hO V ’ IE C K IE M

Po przem ówieniach całego sze
regu m ówców, którzy w sposób 
rzeczow y w ypow iedzie li swoje 
krytyczne uwagi, deklaru jąc ne-

Sytuacja w Japonji niewyjaśniona
Sympatia mlkaeSa i armii

di
Fklad stosunków społecznych t-kutki rew o lty  w  Tok io, polityka

i po lit” cznych w  Japor.ji jes t tak 
szczególny, i tak różny od sto
sunków w  państwach innych, ie  
n iełatw o w y jaśn ić  przyczyny os
ta tn ie j rewojty.

Jeden z o fice rów  zbuntowanych 
ośw iadczył. iż  bezpośrednią p rzy
czyną wvbui-hp byl surowy wyrok 
sądu wojennego w procesie płk. 
A iza ”. a, zabo icy  gen. Nacata. 
Skazanr pułkownik A iza va , któ
re zastrze lił gen. N a ra ta  w gm a
chu m in isterstw a w ojny, zeznał 
przed sądem, iż  posądzał zabitego 
o tłum ienie w  .rroji ruchu cobu- 
(Iowy narodowej i o należenie do 
kliki, azkudliwej dla Jap rn ji i 
praw azia  egu kułtu ceuarza. A iza- 
wa ośw iadczył przed sądem. i i  
w ierzy w  boskie prawa Mika da, 
który jei»t wcieleniem  boga na 
ziem i. -

P ierw  --/ym sygnałe-m, zapow ia 
dający m bunt wojskowy, był za
mach na profesora Minube, który 
byl rzecznikiem  liberalizm u i par
lamentaryzmu, pr/yczem uważał 
cesarza jedyn ie za konstytucyjną 
głow ę panstwą. Huch ideowy 
wśród m łodych o fice rów  japoń 
skich, t. zp . ,,P roga  cesarska**, 
spnłec tnie bardzo radykalny, od 
kilku lat prze jaw ia ł się w aktach 
terroru , p ierw szy  w nowoczesnej 
Japonji buct całyc h oddziałów  
\vo nowych w  najm niejszym  sto
po.u nie jest akier.iwauy p rzec iw 
ko osobie cesarza.

Do wybuchjj rew olty  w ojskow ej 
przyczyn ić się rów nież m iały ro
kowania o sojusz m iędzy Jeponją, 
ą Niemcarr.i. N iedawno odbył etę 
w Berlin ie zjazd  wszystki h sUa- 
ches wojskou vch japońsku h. Na 
zjazd  ten przybyli z  Tok io  w y
słannicy sztabu generalnego. N i-  
j * » t  wyklączonc iż r/ad prem je 
ra Okuda przeciwstaw  ł się p la
nom kuł wojskow ych  i m e dopuś
cił do zaw arcia  sojuszu z Niem
cami

Bez względu na nezposrednie

;apońska n iew ątp liw ie  będzie szła 
coraz bardziej w ktemnku uprag- 
n-onym przer koJa wojskowe.

POM  RO T DO  KO SZAR

P A R Y Ż , 27. 2 'P A T . )  Amb?.- 
cador japoński ośw iadczył przed- 
sŁawjeielam prasy, co następuje: 
Dziś w ieczorem  o godz. 20,ó0 
(czas środkowo-europojski) doszło 
do porozum ienia pom iędzy w ła 
dzami wojskowem i ą oficeranti- 
powstańcam i. O fkierow ie ci po
w rócą do koszar. (M ie lj w yjechać 
do M ą jid tu rji —  prcyp. Red.), 
Kwak uaeja za jętych  przez po
wstańców budynków rządowych 
ju ż się rozpoczęła.

M łoazi oficerow ic-pow ’staucy 
dzia ła li —  ośw iadcza ambasador 
—  wyłączn ie km rując tlę  w zgję- 
clami poutyla w ew nętrznej. kw*e- 
s tje  polityk i zagran icznej, zarów 
no stosunków japońsko-chińskjeh, 
jak  japońsko-sow ieckicii, nję od
g ryw a ły  w  tym  ruchu ro li decy
dującej. Gen. K aszil zaw iadom ił, 
że w Tol.io  panuje spokój. Etan 
oblężenia Jest nadal utrzymany. 
Rronf zbuntowanj'm  nie odebrano.

Jak się okazu j'1, w  czasie ob lę
żenia oddziałów  zbuntowanych w  
za jętych  przez nich gmachitch 
rządowych, dostawa pożyw ien ia 
przez hit en den turę dla oblężo
nych ,odb: wala się. ber wszelkich 
przeszkód.

Jeden z admirałów zwnócił się 
no dowodców arm ji z zaw iadom ię 
pirm. ie  marynarka domaga się 
pacyfikacji, jest. niezadowolona z 
pobłażliw ości w  stosunku do pow 
siańców  i pełna uburze.nia % powo

rynarki adm irałów  Ssito, Suzuki 
i Gkada

C E SAR Z  I  A R M IA

L O N D Y N , zs.2. —  Reuter dono
si z Tok jo, żę rokowania z  pow
stańcami nic odniosły skutku.

Panuje przekonanie, że w  ostat 
nich godzinach ri&stąpjło pewne 
odprężenie, co ujawmia się w tein. 
ŻC pomiędzy wojakami rzadowemi 
a powstańcami niema wrogiego 
stosunku.

Los dowódców powstania jest 
(otrazie nYznaoy. W ielu  z n*cb 
miało popełnić harakiri

V.'ediug w iadom ości z Tokjo, 
powstańcy zachowują się n ieu f
nie w stosunku do rządu. CzIonkO 
w ie najw yższej rady w ojennej 
kon feru ją  z gen. K asziji, komen
dantem garn.zonu stolicy. W  mie- 
ścię panuje spokój.

Pow stańcy liczą na pomoc czę
ści arm ji i ine dopuszczą do 
1'ządu. b iorącego na siebie odpo
w iedzia lność za ewentualne „egze 
kucje“  patriotów .

M ikaijo dotychczas nie powziął 
decyzji.

W ed ług w iadomości z. kół do
brze poinform owanych, cesarz 
zdaje się skłaniać ku koncepcji za 
m acrowców , u tworzenia rządu, 
złożonego z przedstaw ic ie li w oj 
tkowośći, który spełniłby jeden  z 
g lównycłi postu latów  organ izato
rów  ząmąchu, to j i s t  wyelirhino- 
wanii- paj'ty j p o liticzn ych  j sil 
r.icjszę nodporzadkowanio rządu 
w oli cesarza.

Z Szanghaju donoszą,, że w  sze
regach urm.i’ kwantuńskirj panu 
je  naprężenie, g d y j zpaczna część

mi zam ordowania przez,m łodych  I oficerów ' sym patyzu ję z  ideo log ią  
o ficerów  trzech b. ministrów, ma- zamachowców.

i

pobyi min. fJscka
w  B r u k s e l i

Ftitajono szczegółów ; program  
pobytu m in istra sp jaw  zagra 
nicznych Becka w Brukseli. M i-

Sensacyjne m otywy w  procesie p. Snopczyńsktego

Sąd sKazał red akto ró w
Przeglądu Krawieckiego' i „Głosu Uzemieśln ka

W czora j o 
O kręgow y pod

fi
godz. 13-ej Są i

przewodnictwem  
p. eąd iiego Daszkiewicza, cgłos-1 
w yrok w  sensacyjnej sprawie o 
zn iesław ien ie, w ytoczonej przez 
w ładze Izby  Rzem ieśln iczej re 
daktorom : „P rzeg lądu  Kraw ie< - 
k iego“  i „G łosu Rzem ieślnika'* 
pp : S tanisławow i M idzio, Joze
fo w i Kaszczyńskierou i Zdzisła
w ow i W ojtas iew iczow i.

W  obydwu wym ienionych pis
mach ukazał się art\kuł ostro

ataku jący w ładze fzb v  R zem ieśl
n iczej. W  artykule tyra autorzy 
zarzu cili Izb ie działalność na 
szkodę państwa, lekkom yślne eg 
zam inowanie na m istrzów1, fa-wo- 
ij  zowanie m erzem ieśniow  przy 
dostawach do instytucji państwo 
w ej i t. p.

Pe kilkudum wej rozpraw ie 
sąd uznaj w inę wszystkich oskar
żonych za udowodnioną i skaza) 
p. M idzio na 3 m iesiące aresztu 
i 300 zł. grzyw ny, zaw ieszając

Oi M i s M
P ro s im y  P .P .  P re n u m e ra to ró w  o w p ła c a n ie  
p re n u m e ra ty  n a  m ie s ią c  m a rzs c  r. b . P . P . 
P re n u m e ra to ró w , za le g a ją c y c h  z o p ła tą  p re 
n u m e ra ty . p ro s im y  o w p ła c e n  e n a leżn o śc i 
do rtnfa 7 m arca , ao y  u n ik n ą f  p rz e rw y  w  
o trz y m y w a n iu  d z ie n n ik a .

wykonanie kary na 2 lata, p. Jó
ze fa  Kaszczyńskiego i Zdzisła
w a W ojtasiew i-cza po jednym  nr.»e 
siącu aresztu każdego i 100 zi. 
grzyw ny, również z zawieszeniem  
wykonania kary na dwa lata.

W  uainych jnotywaęh, eąd po
dał, że zn iesław ien ie w ładz Izby 
Rzem ieśln iczej nie u lega na j
m niejszej w ątp liw ości. Jeśli dzia 
lalnośc p. radcy Szym ańskiego 
wprow adziła  pewien cLaoa do 
prac Izby, to w  żadnym wypadku 
oskarżeni nie m ogli iden tyfiko
w ać je j  z pracam i w ładz Izby. 
Jeśliby zarzut bram a łapówek 
mógł w ogóle  być brany pod uwa
gę, to odnosić się on m ógł raczej 
do poprzedniego zarządu, a nń 
do obecnego.

Sąd w yraził przypuszczenie, że 
oskarżeni jako ludzie pracy, zro
zum ieją w yrok w  n in ie jsze j epra 
w ie  jako ostrzeżen ie i w ięce j 
zn iesław ien ia  się nie dopuszczą 
O kolicznością łagodzącą je s t to, 
że oskarżeni dopuścili się zn ie
sław ien ia  w  walce o pracę w  do
bie kryzysu.

n ister Beck przybędzie do sto licy 
B elg ji dnia 2 m arca i zabawi tam 
4 dni. W  podróży brukselskiej to
w arzyszyć będzie m in istrow i
małżonka, dyrektor gabinetu Łu 
bieński, radca ekonom iczny MSZ. 
W szelaki, sekretarz osobisty
S :edlecki. N a  czas pobytu min. 
Becka w  Brukseli przybędzie tara 
nadto radca finansow y ambasa
dy polskiej w  Paryżu  M ohl.

W  pierwszym  dniu pobytu min. 
Becka w  Brukseli nastąpi podpi
sanie polsko-belgijsk iego układu 
handlowego. T rzec iego  dnia po
bytu przew idziana jes t udjeneja 
m in. Becka u króia Leopolda,
p rzy jęc ie  prasy be lg ijsk ie j oraz 
p rzedstaw ic ie li kolonji polsk iej 
w Brukseli.

Budżet siąsk?
Katow jeę, 27. 2. ( P A T ) .  K om i

sja skarbowa - budżetowa sejmu 
śląskiego uKcńczyła p ierw sze czy
tanie budżetu w ojew ództw a ślą
skiego. N a  ostatm em  posiedzeniu 
kom isja podwyższyła budżet na 
r. 1936/7 zarówno po stronie w y
datków. jak  i dochodów o 231.500 
zł. Cały budżet wynosi 7ii 151.516 
zł.

W Łowiczu wybiło szyby
Kilkunastu wyrostków', uzbrojomch 

w proce, ząużęto wybijać szyby w Ło
wiczu w buzuicy, mykwii- i w pry-

do paktu francusko - sow ieckiego, 
w  obronie tego pakuj przem aw iał 
deputowany radykalny P ia rre  
Cot, k tóry  położył g łów ny naeisK 
na s ilę  arm ji nzerwonej, a zw ła
szcza na doskonały stan sow iec
kiego lo tn ictw a wojskowego. Cot 
powoływał się przytem  na obszer
ne sprawozdanie fiancu sk ie j de
legac ji o ficersk ie j, która ucze 
str.iczyla w ostatnich sowieckich 
m anewrach lotn iczych Cot o- 
śwadczył. że żadna arrnja lo tn i
cza św iata nie je s t w  stanie prze
w ieźć tak dużej ilości malat jału 
w ojennego, jak  sowiecka P od 
czas ostatnich m anewrów  lo tn ic
two sow ieckie dowiodło, że p o tra 
f i  przetransportować dzjała,
czołgi, karabiny maszynowi- oraz 
innego rodzaju  sprzęt w ojenn j 
w ystarcza jące j m ierze B. m in i
ster lotn ictwa stw ierdził, źe w ie 
rzy w  realną wartość a rm j- cze i- 
wonej, gdyż tego samegc zdania 
jes t francuski sztab genera lny 

Pomimo, że na liśc ie  m ówców 
figu row a ło  jeszcze około 20 człon 
ków parlam entu, ,z b a  Dorianowi- 
!n zaxończyć dyskusję i przTetą 
pić do głosowania, zanim  prąd 
zdołał postaw ić kwestją ęa ijfap ji. 
W  głosowem u imięnnem * »  raty-

A R A K I  D Y K T A T O R E M ?
L O N D Y N . 23.2. ( P A T ) .  Reuter 

donosi z Ezur.ghaju. W ed le wiaclo 
mości niepotw ierdzonych, pocho
dzących ą Tok jo, a otrzymanych
j.rzez koła dyplom atyczne, genera ł fjk a c ją  paktu francuska » aowle- 
A rak i, który spraw ow ał urząd m i ck ^ go  w ypow iedzia ło  się 3i3 de- 
n istra wi»>ny w  latach 1931 —  193?. pm oi mnych, przeciwko 131. 
nuał proklam ować dyktatu ry >vo. |
,'kową.      "■

W ło s i w i y j t f i f l w u i a i
dwa nowe uderzenia

R ZYM , 27. 2. (P A T . )  Kom uni
kat w ojenny nr. 137.

Na fron c ie  aryk 'ejsk im  o” ar na 
fron c ie  som alijskim  prowadzona 
jest ożyw iona akcja lotn icza. Na 
froncie  północnym lotn icy bom
bardowali obronne pozycje ab 
synskie koło przełęczy Ezba, po
mimo silnego ognia n ieprzy jacie l 
skiej a rty le r ji p rzeciw lo tn icze j.

S ze f szczepu som alijskiegu 
Gherra Hassan Gababa w raz z 
wojownikam i zg łos ił u ległość u 
w ładz po lilvcznvch  w  Dolo.

Z IN N Y C R  ŹR Ó D E Ł
Źródła angielsk ie donoszą z D e

ssie, że JO sam olotów  ułoskich 
bombardowało przez kilka godzin 
drogę w iodącą r  U a ld ia  do Kw o- racje  lotn ików  w łoskich pa frun- 
ram, a wgic koło tej drogi, jąk  do- eie południowym uważane są za 
nosi Reuter, zarzucili bombami i w gtt o do nowej o fensyw y gen. 
gazowem i. | Grazianiego.

su m fsgu ^ nzn 21
sekreiar? gansrasny CIK w Moskwie

R euter donosi, powołu jąc się 
na źródła abisyńskie, żs ras 
drugi na odcinku Aksum Abi<vń- 
czycy zadali jakoby k ięśk f silnej 
kolumnie w łoskiej. N a  południe 
od M akalle trw a ją  włoskia prace 
fo rty fik a cy jn e  i saperskie. M ają 
one utw orzyć punkty w y jśc ia  i 
łączności do dalszej afansyw- 
w łoskiej. N a  odcinku An ta lo  za
panował, jak  donoszą źródła an
gielskie, zupełny spokój zarówno 
spowudu silnych deszczów, jako- 
leż i' wyczerpan ia obu stfon

; N A  PO ŁU D N IU

Źródła angielsk ie donoszą z 
Add is Abęby, że ożyw iane opę

M O SK W A , 27.2. ( P A T ) .  Do M o
skwy przybył sprowadzony samo 
lotem  ze Sztokholmu szwedzki 
ch iru rg  01ivccrona, specja lista  
od opcracyj mózgu. 01ivecrona ma 
operować genera lnego sek ictarsa 
Centralnego kom itetu wykonaw 
czego ZSRR  Akułowa, który u legł 
ciężłdomu wypadkoYU na ślizgaw 
cc. Akulow, k tóry  był przedtem  
generalnym  prokuratorem  ZSRR, 
od czerwca 1935 r. ob jął no zesła
nym Jenuk'dzo sekretąrja t Cen

tra lnego komitetu wykonawczego 
Z. S. R. R.

R Y G A , 27.2. tA T E ) ,  Z  Mpsłcwr 
donoszą, żc sekretarz CIK ą Aku 
iow  upadł w  czasie ś lizgaw ki tak 
n ieszczęśliw ie, że doznał wstrzą 
su mózgu. Stan chorzgo je s t  bar
dzo poważny. U  łoża Aku łow a dy
żuruje stale trzech wybitnych le 
kurzy specja listów  sow ieckich o- 
raz znakom ity chirurg. S łw cd fk i 
p ro f. OHwecroną.

Warszawska giełda pieniężna
w  tip iu  2B lu teg o

Dewizy: Ilolandja 360.00: Londyn
20.17; 2-'owy Jorl. (kabel) 5.21 i trzy 
ósme; Parys 35."0; ) ‘raga 21.91; 
Szwajcarja 173.18; Berlin 213.45, 

Obroty dewizami średnie, tenden
cja niejednolita. Banknoty dolarowe 
w obrotach prywatnych 5.23; rubel 
złoty 4.75%; dolar złoty 8.99'j; ru
bel srebrny 1.38; gram czystego zło
ta 5.9'.‘44; marki niem. 143.50; funty 
ang. 26.17.

fa o ie ry  procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna C2.75 (odcinsi pu 500 
doi.) 63.25 (w  proc.); 4 proc. państw, 
poż. prerojew. do.aiowa 53.75, 5 
proc. l.onwersyjnn 61.25; 8 proc. L. 
Z. Banku Gosp Kraj. i 8 proc oblig. 
Banku Gosp. Brajów, po 54.U0 (w  
nroę.)„ 7 proc. L. Z. Banku Gosp. 
ivray i 7 pr c oblig. Banku Gosp. 
KFaj. po 83.25; 8 proc. L. Z. Banku 
Rolnego 94.00; 7 proc L . Z . Banku
Rolnego 83.25 ; 8 proc. L. Z- budowla
ne Banku Gosp Kraj. 93.00; 8 proc. 
L. Z. Tow. kred przom. pulsk. funt. 
91.00 (w  proc.); 4,5 proc. L. Z. ziem
skie 45 i siedem ósmych; 4,5 proc. 
jl,. Z. ziemskie poznańskie 42.75; f> 
proc. L. Z. Warszawy 69.U0; 5 proc. 
L. Z. Warszawy (1933 r.) 54.C3; 5 
proc. i,. Z JLocńd (lt)33 r.) 48.50.

Akcje: Bank Polski 98.00; Warsz. 
Tow. Fatr. Cukru 2G.OO; Węgiel 
10.85; Lilpop 9.10; Starachowice 
34.25

Dla pożyczek panstwowych i li-watnych domaćli. Policja pięciu z po- ' ’ la ponywacic paftsewwwych i li- 
ofód nich zatrzymała. P r«v  e>szvstk ch stów zastawnych tendencja niejedno, 
znaleziono proce i pełne kieszenie dta, dla akcyj przew utrzymana, 
żwiru. Ogółem oiiarą niepoczytalnych - PL°C- P°G 7 T 1Ó25 (Dihonowgka)

' ■ •' koło lOO.tG-óó (W rn-oc.); 3 proc. renta ziem-wybryków młokosów padło 
szyb. | ska (1.005 zl.) 54 01) (G(>o zł.) 50 o o ;1 22—22.50.

2 proc. prem. oudowiąjia 27 J5.

GIEŁDA Z B C 4 0 W A
Notowano jl 1Q0 kg. ptzewca jed

nolita 21.50- 22.1-0- pszenica .tbiera 
na 21,00- -21,50, żytu f standart J2.75 
— 13.‘)(), żyto I I  -t. bez obrotm/ 12.80 
— 12,75, owies s t  14.2&—14 Sl),
Ir A  Et. 14.75 -15,00, I l-g i at. 14,Uii-- 
14.25, jęcziuifc, browąmy 1 3.25—  
15.75, jęcz. T l gaf. l o —15,25, I I I  
gat. 14.75— 15, gat. IV-ty +4.80- 
-4.75, groch polny 18—19, arach 
Vieto,ii. 3('— 32, yka 21/50— 32,56.
peluszka 22 5 j— 2».5i, seiad*.la podw. 
lzjszc-  22—23, lubią niiibiczla «»,l)0 
— 9.?3, eólty l.f.50— 1+ DÓ,' f+epaw 
zimowy 40.50— 4t.5Q; rzepik zipam/y 
39.‘i0— 40.50, rzepak l»t.u łs£i.SÓ-
40.50, rzepik le tnj 40,0iT—41 00, ąj«* 
mic lniane b. 35.50—34-iiu, koraczi-ńa 
czerwona sur. bez gr. Ran. 115—13(, 
u erysi.. 97 pruc 150 -170, biała jjjfłr. 
60— 70, o czyst. 0* proc. 50— 150, 
mak nieb. bez obrotów C4—68, ąią- 
ka pszenna gat. I-A  84— 86. ra, 
'-P- 82— 34, ga,. I-C 31—82, c «L  1-D 
30— 31. gac. I-K 29— 30, gat. Ij-A  20 
— 29, g a l  II-B 26— 28, gat ILD  
23 50— 24 50, gat. T I-F  ?2.o0-r23.30, 
gat. II-G 21 fu)—.22.50, męka żytma 
..wyciągowa*' 2><— 21, gat. I-s iy  do 
4 j pror 20— 21, gat, 1 izy (ją 6:> 
priw. 19.50— 20.50, gat. 1-szy aa Ca 
pruc. 19— 19 50, 3at I I  g 15.50—
16.50, razowa 16— 16.50, atreoy pssen 
ił« gmbo 12—12.50, średnie U  — 
1? ?0, m iałkie K — 1150 żytnie 6,75 
—0 25, kuchy lniano 16.75- -17.25, 
w.opakowe 14 23—14.75, śruta sojowa
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Wielka narada gospodarcza
w  p r e z y d i u m  r a d y  m i n i s t r ó w

W czora j w  w ie lk ie j sali konfe- fin ityw n ie  poza sobą i w racać do 
rencyjnej prezydium  Rady JSIini tych metod nie będziemy. A n i p v  
strów  rozpoczęła się, zapow iada- borów urzędniczych, ani innych, 
na od paru tygodn i i oczekiwana dobrze nabytych praw  nie zacze-
*  w lelkiem  zainteresowaniem , na 
Jada gospodarcza.

N a  krótko przed godz. lf>-tą sa 
lę zapełn ili liczn ie  przybyli uczt ■ 
stniey narady. W  pierw szych  rzę
dach krzeseł zasied li m arszałko
w ie Senatu i Stjm u, prezes N . I. 
K_ gen. Krzem ieński, przedstaw i
ciele rządu, nodselcretarze stanu, 
szereg  za ro szon ych  senatorów  i 
posłów, przedstaw iciele izb roln.- 
ezych, przem ysłowo - handlowych 
i rzem ieślniczych, przew ażn ie w  
osobach członków prezydjum . ore 
zetów , w iceprezesów  lub dyrekto- 
rów , o raz szereg im iennie zapro
szonym i osób spo&ród czynnych 
działaczy gospodarczych, wyróź- 
n ia jących  się in ic ja tyw ą  i w yn i
kami swej pracy, w reszcie sze
r e g  znawców zagadnień ekono
m icznych

PR ZE M Ó W IE N IE
N a  naradę gospodarczą w ysła 

no 820 zaproszeń, na p lenarne po
siedzenie zań nrzyfoyło około 270 
osób

w  narę m inut po godzin ie 10-ej 
na m ównicę wszedł pan prem jer 
M. Zyndram  - Kościałkowsłri, któ 
ry, o tw iera jąc  naradę, wśród po
wszechnego zainteresowania, w y 
g łos ił przem ów ień 'e, w  ten spo
sób określa jąc zadania obrad:

„Celem  narady je s t  przedewszy 
stkiem  poddanie wspóln ie z  pana 
m i gruntow nej ana liz ie  szeregu 
hamulców utrudniających w 
praktyce procesy gospodarcze, a 
których usunięcie leży  w  naszej 
rea lnej m ożliwości. Naradę tę 
traktu ję, jako jeden z  elem entów  
naszvch prac, m ajacych ułatw ić 
1 rzełam anie trudności przeżyw a
nego okresu. N ie  w olno nam pod 
tym  względem  trac ić  czasu".

Po zagajeniu obrad przez p. pre 
m jera  p rzy  stole prezydjalnym  za 
ję li  miejsce, na je g o  zaproszen ie: 
pan W icep rem ier i M in ister Skar
bu Eugenjusz Kw iatkow ski, M in i 
ster R o ln ictw a i R eform  Rolnych 
p. Ju liusz Pon iatowski, M in ister 
Przem ysłu  i Handlu gen. dr. Ro
man Górecki prezes Banku P o l
skiego p min. Adam  Koc, prezes 
Związku Izb Przem ysłowo - H an
dlowych inż. Czesław K larner, 
p reze t Zw iązku I zd  i OrganizacyJ 
Roln iczych p K a jetan  M orawski, 
prezes Związku Izb Rzem ieśln i
czych p Antoni Snopczvńsk‘ , oraz 
spośród uczestników narady, za
proszonych ze św iata pracy p. 
Rajmund Jaworowski

N astępn ie głos zabrał p. W ice- 
prem jer i M in ister Skarbu inż. 
Eugenjusz Kw iatkow ski, w yg ła 
szając dłuższe przem ówienie.

W ie lka  i głęboko u jęta mowa 
W icepretrjera Kw iatkow skiego w y 
słuchana była przez członków na
rady z w ielką uwaga.

—  Okres cięć m echanicznych—  
zapow iedział w  swej m owie p. w i- 
ceprem jer —  zw iązany ze sprawą 
równoważenia budżetu i w yrów 
nywania przerostów  w  zakresie 
cen i św iadczeń —  mamy ju t  de-

p im y w’ przyszłości. P rzeciw n ie, 
dążymy z całym  naciskiem ao sta
b iliza c ji podstawowych warun
ków rozw oju  gospodarczego, do 
szybkiego zbilansowania i zam
knięcia strat okresu kryzysow e
go. do rozpoczęcia nowego życia,

w którem nowo-zaciągr.ięte zobo
wiązania, czy to przez instytucje 
Dubl.czne, czy też przez osoby pry  
watne, muszą być z całą sumien
nością dotrzymane 

P o  w iceprem jerze K w iatkow 
skim przem awiał m in ister Góre
cki dowodząc, że Po lska w yjść  
może z oDecnyćh trudności na 
podstawie w łasnej d ecyzji i włas
nej pracy.

P r z e g l ą d  p r a s y
D M O W S K I O  J A P O N J I

Pod  w rażeniem  wypadków ja 
pońskich zabrał głos rzadko odzy
wający się na łamach prasy Ro
man Dmowski. Scharakteryzo
w awszy zamach w  T ok jo  jako 
„bunt yam ato damasktł (ducha 
J ap o riji)" , k tóry chce silnej i sta
nowczej akcji zbrojnej na ląazie 
Azjatyck im , Dmowski p isze :

mocarstw europejskie] l i t  nauczyli 
się o niem realnie myśleć. Organizu
ją oni, jak umieją, zabezpieczenie 
bezpośrednich interesów swoich 
państw, nie wyiączcjąc oorony pozy- 
cyj, które są właściwie już stracone. 
Jednocześnie nracuja na rzecz urga- 
nizacyj międzynarodowych, maso
nerii i stojącego za nia żyćostwr, do 
których należą lub od których zale
żą i którym u.*’mją przywr cić 
wszechpotężną do niedawni rolę. Tak 
są posłuszni swym mocodawcom, nie-

,.Położenie w świecie po wojnie t. Ibardzc nawet się ukrywającym że 
z\ światowej tak dalece się zmieni- goi owi są aążyć do zwycięstwji n«- 
ło, że politycy największych nawet | wet przy pomocy Sowietów, choć So-

Wolnomyśliciele pragną zoobyć nauczycielstwo i młodzież
Sroń pomocnicza Komunizmu...

T.U. R., „Legjon Młodych**, „Straż Przednia** i „Z.P.M.D.** —  „młodzieżowe** filary bezbożnirtwa
Bezbożnictwo je s t  bronią po

mocniczą walczącego komunizmu. 
I  d latego obojętnie, w  k ió iym  
punkcie świata, w  R osji Sow iec
kiej. Meksyku, czy H iszpan ji, w y
bucha rewolta, komunistyczna, łą 
czy się ona zawsze z  tępieniem  
chrześcijaństwa, paleniem  kościo
łów, przęśladow inram : re lig ijn e 
mu

W  obecnej chw .li wchodzinr>T 
w  oKre„ n iebyw ałej wprow in fla 
c ji tajnych i jaw nych  pism komu
nistycznych. P oza  ulotkami, uka
zu ją się Liczne periodyki, dziesiąt
ki tygodm ezków, setkf broszur. 
W spom agają je  pisma b tzbożr. 
cze . Poza  licznem , wydaw nictw a
mi w  postaci pism, wychodzą bro
szury i książki, ośm ieszające roz
maite dogmaty, podryw ające au
torytety, godzące w  ceeść ducho
wieństwa. P ropagu je  się w  nich 
szczególn ie swobodę komentowa
nia pisma św iętego, bałamutnie 
cytu je się ew angelistów  i dokto
rów  Kościoła, p rzeciw staw ia nau
kę —  w ierze.

B A K T E K J E  R O Z K Ł A D U
Jaką rolę przyp isu ją  tym w y

dawnictwom  sami wolnom yślic ie
le, można sobie w yobrazić na pod
stawie ich w łasnych oświadczeń. 
Tak naprzjk ład  dr Leon Swie- 
żawski, „ A ł « s t o l “ , głuszący w ia 
tę w „przyrodzony ustrój społecz
ny", p isze w  skrócie swej książki 
(pod powyżej przytoczonym  tytu 
łem str. 3 1 ):

„K to  „z ro b ił"  chrystjanizm , 
marksizm, rew olucje, p rzew roty? 
Stale i nieodm iennie jeden  lub 
kilku ludzi, wydając książeczki, 
Legendarny rabin z Nazaretu  i 
kilka książeczek ew en gc lji „zro 
b iło " chrystjaniizrn. A lbow iem  ka
żda sprawa, każda w- duenu epoki 
lub czasu, która ludzi bierze, robi 
się sam a".

Takie m n iejw ięcej w yw ody i na 
takim poziom ie znajdu ją się w 
większości „poiecon j eh”  w ydaw 
nictw  bezbożników.

Rozsądek czyn ią „B og iem " na j
częściej ci, którzy ani w iedzy zbyt 
w ie lk ie j, ani rozumu i rozsądku 
nie posiadają...

W A L K A  O  M ŁO D Z IE Ż
N a leży  podkreślić, i e  -obecnie 

ofensyw a bezbożnictwa w Polsce

prowadzona je s t  z m yślą raczej 
nie o podboju mas robotniczych 
i chłopskich, ale o zdobyciu m ło
dzieży. Wzros* re l-g ijności szcze
gó ln ie mcśród m łodej in te ligencji, 
powrot krzyzów  do audyuorjów 
uniwersyteckich sygna lizu je  bez
bożnikom kurczenie się w pływ ów  
na tym  teren ie. W  okresie . dzie
s ięc io la tk i" w yw rotow e j propa
gandy ateistycznej, k tóre j ha iło  
komunistom całego św iata podała 
„czerwona M oskw a" —- chcą wol
nom yśliciele „p o lscy " odrobić 
straty.

„ID E O W E  E K S P O Z Y T U R A  BEZ 
B O Ż N IK A "

Szczególną uwagę pośw ięcają 
bezbożnicy szkołom i nauczyciel
stwu. Już w r. 1928 absolwenci 
Państw ow ego Pedagogjum  (ku r
sów nauczyciel skich ) u tw orzyli 
t. zw  K oło  Spasowi aków, tw orzą
ce skrajną lew icę Związku nau
czyc ie li szkół powszechnych Koło 
to, będące ideową ekrpozyturą 
bolszew ickiego „Bezbożn ika", po
staw iło  sobie na cel prowadzenie 
akcji walk i z r e lig ją  w  ramach 
wychowania szkolnego. Na kon fe
rencjach dla nauczycieli wyraźnie 
domagano się szkoły ateistycznej, 
an tyrehg ijn e j, a jednocześnie po
uczano nauczycieli, aby do czasu, 
kiedy fo m a 'n ie  nic uda się za

łatw ić te j sprawy, nauczyciele| wpływy w  na js iln ie jsze j liczebnie 
wykładając jak iekolw iek przed-1 organ izac ji nauczycieli szkół po
m ioty, nadawali im tło ośw ietle
nie an tyre lig ijn e .

Ponadto instruowano nauczy
cie li, aby zw łaszcza na wsiach i 
w środowiskach robotniczych sta
ra li się od zia ływ at i na rodzicom 
w  auchu an tyre lig ijnym , przed
staw iając duchowieństwo, jako 
stronnika w ładzy, p o lic ji i bur- 
źuaizji. p rzysięg łego w roga  klasy 
pracu jącej.

J ed n oczen ie , je ż e li chodzi o 
młodzież, polecano propagowanie 
to lerancji p łciow ej, kultu nagości 
swobody pełnego w yżyc ia  się bez 
jak ichkolw iek  obow iązków  i ogra 
niczeń.

U K R Y T E  S P R Ę Ż Y N Y ..

Jeden z k .erowników  tej całej 
akcji, dr. Tadeusz O ryng, gorl - 
w y  propagator an ty reLg ijn e j ażko 
ły, był w  r. 1932 aresztowany w  
związku z  w ie lką  a ferą  w yw roto
wą Dr. O ryng okazał się bliakim 
kuzynem... sow ieckiego Lom iearze 
wojny Unschlichta.

D la „dokszta łcan ia" nauczycieli 
stworzono w ydaw nictw o „W iedza  
i Życ ie ", a dla ag ita c ji m iesięcz
nik popularny „B łysk i wolnom yś 
lic ie lok ie".

W A L K A  W  S ZK O LE  

Bezbożnicy zyskali znaczne

wiety wrar z trzecią międwnare 
dówką dość wyraźnie mówią, jakie 
są ich zamiary na Europę.

Wszystko tc się rob: tak, jakby

Konflikty między posłami
O bfite  żn iw o  d y s k u s ji b u d że to w e j

W kolach politycznych zw raca
ją  uwagę, iż  tegoroczna dysku
sja budżetowa w Sejm ie przyn io
sła w  wyniku az trzy  kon flik ty 
które skierowane zosta ły  przed 
sąd marszałkowski.

P ierw sza  sprawa, jaltą rozpa
trzeć ma sąd im  rszałkowski, to 
kon flik t m iędzy posłem K oz ic 
kim i porlęm  W ł. Kam inskm i na 
tle  gospodarki w lasach państwu 
wych, drugą sprawę stanow i kon 
flik t  m iędzy posłem W o jc ie 
chowskim  a posłem F loya r - 
Kajchmanom. Jak wiadomo, po

seł W ojciechow ski zarzucił p. 
Rajchm anow i, iż  jako m nister 
Przem ysłu  i Handlu co innego 
robił, » co innego m ówił.

T rzec ia  w reszcie eprawą, jaką 
p rzy jd z ie  rozpatrzeć sądowi m ar 
szałkowskiemu, je s t  kon flik t m ię
dzy posłem śuchorzewskim , a 
senatorem  ks. R adziw iłłem  na tle  
po datków ordynacji o lyck ie j.

K o la  polityczne podnoszą, iż 
w żadnym z dawnych Sejm ów dy
skusja budżetowa n ie dawała tak 
ob fitego pola działalności dla 
sądu m arszałkowskiego.

fóarcnRl iizyshania M  leżeli
Na wypadek braku pracy

Jak w yjaśn ia  Zakład U bezp ie-; czony n.e może korzystać ponow- 
czeń Społecznych, św iadczen ia w i me ze św iadczeń na podstawie 
ubezpieczeniu pracowników  urny tych samych m iesięcy skłńako- 
.-dowych na wypadek braku pritfey jwyc.fi. 
uzależnione są od posiadaniu
przez ubezpieczonego pewnego 
m inim alnego okresu ubezpiecze
nia (t. zw okresu w yczek iw an ia ). 
Okres ten wynosi 12 m ies.jcy  
składkowych, przebytych w ubez
pieczeniu w  ciągu 24 m iesięcy, l i 
cząc wstecz od dnia utraty ostat- 
liego za jęc ia , przyczem  ubezpie-

K w !2 łn io w s  podróże
cztorm ów  rządu

Jak słychać, zam ierzona w  naj
bliższym  czasie podróż prem jera 
Kościałkowskiego do Budapesztj 
u legła  odroczeniu. W yjazd  p. 
prem jera do sto licy W ęg ie r  na
stąpić tna dopiero w drugiej po
łow ie kw ietn ia.

R ów n ież podroż dyplomatyczna 
M in istra  Spraw  Zagranicznych 
Becka do Belgradu naftąp ić  ma 
domero w  kw ietn iu . Podróże te 
nrojcktowane były  poprzednio na 
term iny wcześniejsze.

Przychyliwszy Kurs
dla zbiorowych podań obywateli

M in ister Spraw W ewnętrznych  
zarządził, iż  w szelk ie zb iorowe pa 
dania ludności, oaopatizone w 
liczne podpisy i św iadczące o do
leg liw ościach  odczuwanych przez 
jaką# grupę społeczną. m ają być

przez w ładze szczegółowo i w n i
k liw ie  badane.

Badanie to nu być dokonane 
także wówczas, gdy podań nie da 
się za liczyć do ka tegorji środków 
prawnych i gdy nasuwają one za
strzeżen ia natury form alnej.

wszechnych Z. N . S. P  (Z w . Nau
czycieli SzkOł Pow szechnych ), 
stowarzyszeniu  o w ybitn ie mark- 
sisstowskiem zabarw ieniu. N ic  
dziwnego, że wystąp ien ia i m ani
festac je  an tyre lig ijn e  Związku są 
na porządki dziennym. Dotyczy 
to rów nież działań poszczegól
nych członków organ izacji, któ
rzy  prowadzą walkę z re lig ją  i 
Kościołem  przy pomocy zakazów 
rozpowszechniania p.sm kato lic
kich („P rzew od n ik  K a to lick i", 
„N a sz  P rz y ja c ie l"  i Ł  p .), usuwa
nia obrazów  re lig ijn ych , zakazu 
śpiewu pieśni re lig ijnych , szyka
nowania Sodalic ji M arjańsk iej —  
b. propagandę w  rozpowszechnia 
nhi pism an iyro iig ijn ych  i niemo
ralnych, „uśw iadom ien ie" sok- 
sualno-pornog-aficzne, podouwa 
nie tem atów  w ypracow ań  w  ro 
d za ju - „C zy  rozwody są wskaza 
ne?‘ ‘ (uczn om V I l- e j  k lasy wr 
gimn. w  R oh a tyn ie ), lub „C zy  le 
p ie j bię żem ć wcześnie czy póź
no?" (uczn iom  IH -e j k lasy w  wy- 
nrenionem  gim nazjum ), w reszcie 
prze? przedstaw ien-a np. „P a s to 
ra łek " Schillera,

W p ływ y  masońskie i wolnomyś- 
lic ie lsk ie  s ięga ją  dość wysoico, 
w  każaym razie na ty le  wysoko, 
że akcji te j nie wypien iono, cza- 
serr driw n ie spokojnie to lerow a
ne.

D O T K L IW E  C IO SY
Dużą nadzieję bezbożników sta 

now ił doniedawna „L eg jo n  M ło
dych " i zw iązana z nim ideowo i 
organ izacy jn ie  „S tra t  P -zedn ia ". 
Id eo log ja  antynarodowa, marks.- 
stow jca , uw ielb ien ie dla Sow ie
tów, życzliw ość dla Żydów, „ p o 
stępowy lib era lizm " w  zakrenie 
stosunków osobistych, form y o r
gan izac ji zbliżone do w zorów  m a
sońskich (tró js topn iow y układ —  
aż de „w ta jem n iczen ia " L .“ ) 
w reszcie nastaw ienie antykościel
ne i ateistyczne, czemu dawano 
w yra z  zarowne w  odczytach, wy • 
stąpieniach, jak  i w  swoich w y
dawnictwach —  pozwalało be? 
poznikom w idzieć w  nich m iłe g o 1 
sojusznika, i chetneeo naśladow
cę.

Upadek „L eg jon  u M łodych",

fG ryp n  p r z e z i ę b i e n i e ,  
r p u m a t y ;  r> ar :ty z n -,i 

_' p o d a g r a  są  z im ą  p ia ~ ą  i 
'lu d zk ośc i.P rzec iw  tym do-/ 

jie g iiw r is jio iP  stosu je 6ią 
^ T ab le fk ilo ga l. cska z l u o .

. P R ż Y N ą S l I i l ^ Ć lC I^ f lĄ C Y H

losy świała rozgrywały się po dal
szemu w Europie, a pr-rnajmniej 
wyłącznie za ąprawą mocarstw euro- 
pejshich.

Daleki 'Wschód nauczył polityków 
dzisiejszych coś niecoś, ale o ileż za- 
m ab' Ciągle o nim zapominają, cią
gi tak działają, jakby Tokjo np. nie 
było dziś niemniej znaeząceir. ogni
skiem polityki światowej od Londy
nu, Paryża. Waszyngtonu, a, jak 
niektórym sie zdaje, i Genewy. Ci 
politycy znów otrzymali" wczoraj 
przypomnienie."
O W Y B D R a C H  SEJM OW YCH

„R obotn ik " przyłączu dano * 
pracy p. P ichałk iew ieza o trek- 
wencji w  ostatnich wyborach sęj- 
mowych. Okazuje się z n iej, ie

„przeciętny procenr gło ujących w 
stosunku do uprawnionych wynosi? 
37 proc. W Tjrnopols.iiem i Poler
kiem i !) podnosił się do 60 i 59, w 
Poznuńskieir spad. do 23 proc. (U ) ,  
w Pomorskiem, Kieleckiem, Łodz- 
kiem spada dc 2S. proc. A le to nie 
wszystko. Tc tylko procent glosują
cymi., a przecież masa gł 5uj rcych od
dała kartki nieważne Takich kar* by
ło razem 1,6 milj. ( ! ! ) .  Stanowi to 
piątą ( I )  część i losujących. Teraz 
nietrodno obliczyć, jak; p-ocent, gło- 
s >w ważnie. A  trzebaby jeszcze - 
liczyć wpływ zastraszar.ia ltp. W 
kiiżdyrr razir centrame wojei ództwa 
nie aadzą 26 proc. ważnie głosują
cych..."

SYJONIZM A M IC K IF W IC Z

Krakowski sy jon istyczny „Nowy 
D zienn ;k“  w  polem ice z „C zasem " 
strzela  nielada Koiubryną, bo o- 
p in ją Adam a M ick iew icza : 

„Opow.ada w *woim panjętniln 
("cen z najwierniejszych przyj ęiół 
Adama Mickiewicza Armand ^<vy, 
że w roku 1855, towarzysząc M’ ' :e- 
w.czowi w jego podrjży do Tńrcji, 
wyraził się, że cza ' powrotu zydow 
dc Jniuzuiimy jsst bliski Mickiewicz 
odrzeki dosłownie:

—  „N ie chńuiiym, abj Izraelici 
wyszli z "olski, bo tak jak unja Lit- 
yy z Polską, acz różne oyły ich rasv 

i religje, dala wielkość pclitvczm i 
m litarną naszej ilzeczypospolitej, 
tak wierzy, ze unja P ilski z Izraelem 
powiększyłaby naszą siłę iuchową i 
mrlerjaln;,. Najskuteczniejszym przy- 
gotc-waniam Polski do odrodzenia 
jest zniszczenie przyczyn je j upadku 
to znaczy połączenie i zbratanie róż
nych ras _ i relig-ij naszej ojczvm y“ .

Oczyv>-iście m e mamy najm n iej
szej pewności, że taka właśnie 
była  op in ja  M ick iew icza ; Ow „naj 
w iern ie jszy  p rzy ja c ie l" , który cho 
rego poetę zostaw ił bez opieki le
karskiej i tem spowodował zgon 
nie zm yślił sobie wogóle pow ie
dzenia w ieszcza. M ógł zresztą po
grążony w  m istycyzm ie i marzy- 
cielstw ie poeta n.ieć taki pogiąć 
w  okresie nadziei nu pomoc „le - 
gjonu  żydow sk iego". A le  co to mj 
do rzeczy? Dowodzi to tylko jed-

Czas obow iązkowej służby w o j
skowej i ćw iczeń  wojskowych, 
oraz czas choroby stanowią przer 
v/ę, o którą przedłuża się wspom
niany okrea 2-1 m iesięcy.

M iesiące składkowe za licza  się 
od p ierw szego dnia tego m iesiąca 
kalendarzowego, w  którym  nn- 
stąp.io zgłoszen ie pracownika do 
ubezpieczenia, bez w zględu  nfi 
to, czy składki za okres po zgło
szeniu zostały opłacone czy n ie ; 
narówni ze zgłoszeniom  dokona- 
nem przez pracodawcę uważa się 
zgłoszen ie uskutecznione prze* 
pracownika, lub zgłoszen ie z \tfzę 
du przez ubezpieczalm ę społecz

ną.
Natom iast m iesiące poprzedza

jące zgłoszen ie pracownika do u- 
b-zpieczen ia (t .  ^w, m iesiące wa
runkowo po licza ln e ) będą utnane 
za m iosiące składkowe, je że li na
leżne za nic składki zostaną opła
cone przed upływem sześciu mie
sięcy od dnia utraty za jęcia, za 
które się te składki n a lt ia .

Handel narkotykami
w  rękach  U D tzp ieczakm  Społecznej

Ubezpieczaln ie społeczne o trzy
mały nowy p rzyw ile j w  postaci 
koncesji na obrót środkami nar
kotycznemu

Państwowa Służba Zdrow ia wy 
dała koncesję na hu?'tową sprze

daż środków narkotycznych w  
cen tra li zakupów ubezpieczalń, 
zaś koncesję na w yrób  ł przetw a
rzan ie środków odurzających, U- 
nezpirczalniom Społecznym  w  
W arszaw ie, Łodzi i Sosnowcu.

Chłopi plantuia buraki
M n ie js ze  k o n ty n g e n ty  a.a z ie m ia n

Czynniki rządowe rozstrzygnęły 
kw estję  p lan tac ji buraków cukro 
wych przez małorolnych. Zdecyd-o 
w ano, iż przy kontraktowaniu bu
raków na kampanję 1936-37 p lan
tac je  w ielkorolne m ają nyć zm m ej 
szone na rzecz p lantacyj drobnych 
roln ików  (d « 60 h a ) o 6 —  7.3 
proc. w ka Łdej cukrowni.

W kam panji 1937 — 38 nastąpi 
dalsze przesunięcie p lam ac ji bu
raczanych. Już w  kam panji p rzy
szłorocznej udz i ł  drobnych roln i 
kćw  w dostawach poszczególnych

cukrowni nie może być m niejszy 
od 25 p ro c  w  woj, poznańskiem i 
Pomorskiem i od 36 proc w  pozo
stałych województwach Drobni 
p lan tatorzy uczestniczyć m ają w 
dostaw ie buraków zarówno na 
kontyngent w ew nętrzny, jak 1 na 
cukier eksportowy.

M in is ter ro ln ictw a zarządzili, iż 
ao dnia 10 m arca rb. m ają być za 
kończone prace komiayj w oje  
wódzkich nad podziałem  plataeyj 
buraczanych w  poszczególnych o- 
kręgąęh.

kompletne f.asko „S traży  P rzeć- tego że syjon iści m a chcą emi- 
n ie j" , jak  równ ez  stały zanik ęrować do Pa lestyny, choć skarża 
wpływów innej jeszcze organ iza- >ię niby na ograniczeń.a. P iaaliś- 
c ji sprzym ierzonej lew icow ej, my w czora j o syjon izm ie Ahad 
„Zw . Po lsk ie j M łodzieży Demo- Maama, którego nie uznaje tylko
Kratyczn^j" i n iew i dki zasięg so
c ja listycznego T . U  R-a. sa to 
poważne cioey dla ruchu wolno- 
my.ilnegr w  Polsce.

Gorączkową obecna akcja bez
bożników zm ierza do napraw ien ia 
dc wyrów nania strat. P row adzo
na jes t ostrożnie, zręczn ie i p la
nowo, pod dyktando,.. T rzec ie j 
M iędzynarodów ki.

I  d latego dziś szczególn ie waż- 
nem jest, oby w  okresie nowej 
ofensyw y debrze znać 1 metody 
działania i cele „po lsk ich ", ja w 
nych i ta jnych  bezbożników.

szczupła garstka teytorja l.atów  
M. F rcm era  oraz część rew iz jon i
stów. Potw ierd za  to „No-wy Dzien
n ik".

„A  to ze sr wśród nas nieobliczalni 
zapaleńcy, któizyby bez w zg ’ędu na 
istniejące warunki żywcem chcieli na
raz przetransportować cały golu„ z 
jego wykoszlawior.ą strukturą gospo
darczą, całe .-zy miljony zyaow s 
Polski do Palestyny —  ie dli na,* 
absolutnie me może być miarodajne. 
Nieprzemyślane należycie i mętne ro
zumowanie jakiegoś lerytorjalisty czy 
nicdowarione argumenty publicystów 
kąpanych w zbyt gorącej wodzie z 
pod znaki rewizjonistycznego —  nie 
wngą być dla nas wyrocznią".
mmammmammmaammmmmmmmmmmmon

Trwałe choroby serca
w ś r ó d  m io d s ie ż y  s z k o ln e j

Dr. med T . Bok podaje, że w  wykazuje, że wzrost 
latach 1928 i 1934 m .ał na 166 
badanych i  oDserwowanych w y 
padków chorobowych wśród mło
dzieży w w ieku szkolnym — 615 
wypadków zachorowań na serce, 
tak trw ałych  Jak i przejściom ych 
S ta row i t «  30,9 proc. wszystkich 
chorób.

Przeciętne % kilku lat, wy 
kazuja. że na 100 rozm aitych cho
rób — było trw ałych  chorób serca 
w  r. 1928 —  3,8, 1933 —  4,1, 1934
—  5 5 Zestaw ien ie to w yraźn ie 0q i  m arca r. b

zach orow ać 
se rcow ych  u m łodzieży  szko I m j  
zw iększa  się.

Awanse urzędnicze
Doniesienia z różnych stron 

kraju stw ierdza ją , iż  w  myśl xa- 
powuedzi prem jera Kościałkow- 
sk.ego dokonane zostały w  oatai- 
nich dniach liczne awanse urzęd
ników na prow incji.

Awansowanym  doręczono ju ż 
dekrety nom inacyjne z ważnością
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Dziś św. T eo fila  
Jutro św. A lb ina.

TE a TR  W IE L K I: Dziś . jutro wie
czorem „Kw iat Hawaju". W  niedzie
lę o 3-30 „Traviata“  z Adą San.

TEATR NARO D O W Y: Dziś „W iel
ki Fryderyk*1 z Solskim. V* niedzielę
0 godz. 3.30 pop. „W ielk i Fryderyk**; 
wieczorem „Stare w:no“ .

TEATR PO liSK I: Dziś „Wieczór
Tr.rech Króli * Szekrpira.

W  niedzielę o godz. 3.30 pcp ,,Zbu- 
rze-ic Jerozolimy**.

W  dn.ach 5 i 6 marca dwa jedyne 
występy Teatru „Koiuedji Francu
skiej".

TE ATR  N O W Y: Dziś po raz 83-ci 
komedia „Był sooie więz.eń" A no 
uiiłra.

W niedzielę o goaz. 3.30 pop. „Był 
sobie więzień**.

T E A IR  LE T N I: Dziś komedja
„R az się tylko żyje** Kiedrzyńskiego.

W  niedzielę o godz. 3.30 pop. „Raz 
się tylko ży je“ .

TE A TR  M A Ł Y : Dziś „Niedobra 
miłość” .

iV niedzielę o godz. 4 pop. „Żoł
nierz i bohater’*.

STOŁECZNY TE ATR  PGWSZ.: 
Dziś i  w  niedzielę o godz. 7 wiecz. 
„hory-- przy ul. Młynarskiej 2.

TE A TR  ATEN EU M : Dziś i jutro 
„Pan Celdhab** Fredry z Jaraczem 
w reżyserji Perzanowskiej.

REDUTA (Kopernika 36/40): „P ier 
ścień wielkiej damy“  C. K. Norwida. 
P r jm jira  W połowie marca.

TE ATR  K A M E R A LN Y  sv Dziś
1 jutro „Matura**.
_  TE a T k  M ALICK IEJ (Karowa 18) 
Codzienna wieczorem „Trafika pa
ni generał ae j“  Bus-Fekietiego. Dziś
0 4-i j popoł. „Cień**.

TE A TR  „W IE L K A  REW JA**. Dziś 
premjera komedji muzycznej „Całus
1 nic *  ięcej’* z Manlucwiczówną, Kru 
kow (k.m i Sempolińskim.

C YR U LIK  W AR SZAW SK I: Dziś 
i  codziennie nowa rewja „Mycie gło
wy* —  715 i 9.30.

IYR K  STAN IFW SK IC R : Dziś i
codziennie o 8.20 nowy program cyr- 
knsry i w'-alki międzynarodowy tur
niej walk zapaśnh zvch.

TE ATR  D LA  DZIECI T, ORTY- 
M A (Kreaytor. a 14) W  niedzielę o 
12-ej pp. j 4-ej pp. wielki sukces te
atru „Szkiana góra“  T. Ortyma.

Dziwne przywileje dla dzieci żydowskich...

Przerażająca imierfelnsić di.se;
w thłzesiiiarisH m domu opiekuńczym vu stolicy

„Sprana zorganizowania należy- przypuszczać, że to raczej zakład

*h J . T> J  C

te; opiek nad matką opuszczoną i 
luemowleciem jest sprawą donio
słą z wielu względów. Brak ta1 iej 
opieki lub opieka niedostateczna 
pro\vadzą często zrozpaczoną mat
kę do zbrodni — zabija ona włas
ne dziecko lub porzuca je Dziecko 
p i rzucone staje się sierotą — choć 
ma żyjących rodziców, jert obywa
telem upośledzonym, napięłno\-a- 
nym literami S . N. Ponadto staje 
aię cieżarem spdecz< ństwo, które 
musi łożyć na jego utrzymanie 
przez 18— 20 lat, a jak w Warsza
wie bywało niekiedy i dłużej**. 
Tem i słów:* rozpoczyna się 

sprawozdanie W ydziału  Opieki 
Społecznej i  Zdrow ia Publiczne 
go w  rozdzia le zatytu łowanym  
„O pieka w  domach matki i dziec- 
ka“ .

N ik t nie zaprzecza, że zagad
nienie opieici p ro filak tycznej w  
tym  zakresie jes t jedTiem z na j
ważn iejszych  zadań samorządu 
w  dziedzin ie służby społecznej.

Czy istn ie jące domy opiekuń
cze t. j. Dom ks. Boduena p rzy  
ul. Now ogrudzk iej d la  dzieci 
chrześcijańskich i Dom Opieki 
dla dz:ec i żydowskich na Lesz
nie —  w ype łn ia ją  należycie swe 
zadania? N ies te ty  —  c y fry  i  da. 
ne p rz j toczone dalej w  sprawo
zdaniu muszą napełnić każdezo 
przerażeniem ...

Z A S T R A S Z A J Ą C A  
ŚM IE R TE LN O Ś Ć  

„D om y ks Boduena były  stale 
przepełnione, nomimo olbrzym iej 
śm iertelności, która w ynosiła  —  
W r. 1925 —  78,3 proc., W 1929 —  
53,4 proc., w  r. 1932 —  6u proc. —  
cgółu dzieci.

P ie rw szy  kw iatek : śm iertelność 
dochodząca do 80 proc ! Możnaby

Sobota i niedziela w OPERZE

KWIAT HAWAJU
operetka Abrahama

w  niedzielę o 3 30 pop.

T R A V I A T A
wystąp gość. ADY SA£

Ceny zwykłe-

W y s tę p  gościnny A dy S ari w  O perze
Dzisiaj w Operze premjera dawna zapowiadana oper/ Paderewsś go 

„Manru“ , na którą wybiera się :ała muzykalna ,\ arszawa, opektakl pro
wadzi świetny dyrygent Adam Dołżycki Na czt' obiady w roli tytułowej 
pierwszy ten^r ope*y belgradzkiej, Stanisław Drabik .któremu towarzyszą 
Wermińska, Platówna, Hupertowu,Szumska, Maj, Bet jer i Znicz. Dekora
cje prot. Wedyńskiego, reżyserja Zygmunta Zaleikieg z.

W  sobotę i niedzielę wieczorem świetna operetka ^Abraham „Kwiat rta- 
waju” , w reżyserji Zdzitowieckiego, z dekoracjami W indy JPWniewłezowej 
Spektakl prowadzi Bolesław T y 1 a. Na czule zespołu: Cruczinska, Szczy
pińska. Raczkowski, Korolkiewicz, Szczepański. Bolko i Szpmg.C! W ron 
dzikiej tancerki hawajskiej Raki Loda Halama. W'spania! * ince układu ayr. 
baletu M. Pianowsktogo z solistkam. na czele. Hryniewicką, Kaniewską,
Michalską, Nowicką i Sławską . . .

W’ niedzielę o 3 3b popoł. gościnny występ świetnej koloraturowej spie- 
waczk" Ady San w „Traęiarie1*. Ceny zwykłe. ___________

dia dzieci przeznaczonych i  góry  
na w ym arcie  —  a nie przytułek 
d.a n iem owląt, m ający zapewnić 
im  jaknajlepsze warunki.

Jakaż była przyczyna te j o l
brzym iej śm iertelności? W y ja 
śn ia ją  ten punkt dalsze rew ela 
cyjne w ynurzen ia :

„D om  ks. Boduena był ob liczo
ny na dzieci poo —  wskutek prze
pełn ien ia  przebywało w  nim dzie
ci ponad 1300. K red y ty  prelim ino
wane na inw estyc je  i rem onty 
przeznaczono z  konieczności na 
utrzym anie tych dzieci, które 
przyjm ow ane było ponad liczbę 
m iejsc etatowych. W skutek tego 
buaynki Zakładu ks, Boduena dc- 
prowadzone zosta ły  do stanu w y 
ją tkow ego zniszczenia. Brak ko
niecznych adaptacyj i inw estycyj, 
brak odpow iednich urządzeń p ra l
n iczych  i m ałe ilości pieluszek 
były  powodem m asowego zaraża
n ia  się dziec i rzeżączką N a  fak t 
ten zwrócono uwagę jeszcze w  r. 
1919. N iestety  przez la t 14 mimo 
pozorn ie usilnych i c iąg łych  sta ■ 
rań nie uczyniono nic, by  warun
ki zm ienić na lepsze**.

Tu ju ż  kom entarz nierootrzebny. 
P roszę jednak n ie przypuszczać, 
że rów n ie źle przedstaw iała  się 
sytuacja w  zakładzie dla dzieci 
żydowskich:

D Z IW N E  D YS PR O PO R C JE

„Jedyn ie w  o-piece nad niem o
w lęciem  żydowskiem  przeprow a
dzono radykalną zm ianę: w  r. 1933 
kosztem  przeszłe 4,5 m iljona  zł. 
wybudowano nowy zakład opie- 
kończy przy  ul. P łock ie j 26 dla 60C 
dzieci, choć w okresie, gdy  zaczy 
nano budowę, liczba n iem ow ląt 
nie przekraczała 200. Budowa tak 
dużego domu stoi w  sprzeczności 
z przy jętem  obecnie w  op iece nad 
matką i dzieckiem  ogran iczen iem  
op iek i zakładowej, a rozszerza 
niem  opieki otw arte j. Jedynie w  
w a lce  ze śm iertelności n iem owląt, 
p rzez przen iesien ie dzieci z n ieh i
g ien icznego m ieszkania p rzy  ul. 
O grodow ej do nowego gmachu 
przy  ul. P łock ie j os iągn ięte  zo
sta ły  oczekiwane w yn ik i, o czem 
św iadczy statystyka sm ierte ’ nc- 
ści. M ianow icie w  r. 1932 śm iertel
ność w  Domu Opieki wyniosła 
25,1 proc., w J933 11,9 proc., w
1934 —  3,9 proc.“ .

I D ą p u d h i  i  k i a i z l e i z
Gospodarność ukarana. Eugenjusz. bity przez nieznanych osobników na 

Modzelewski (Ciepła 10), pracując ul. Marszałkowskiej —  Na i" Got 
w zakładzie fryzjerskim w lokalu „Pa-' czewskei został pobdy w czasie b(;^i
. . . .i* _ .. i : : a U n « R e n io rm io  1 o t  / A riY-
lais de Dance” (Rymarska 12), w cią
gu miesiąca kompletował sobie na
krycia stołowe na przyjęcie 12 osób, 
systematycznie biorąc z kuchni: pli 
tery (noże, widelce i łjżk i), kieliszki, 
takrzc, kufle i t. p. Modzelewski zo
stał przychwycony na gorącym u- 
czynko kradzieży. Policja niezwłocz
nie dokonała rewizji w mieszkań.u 
Alodzelewskiego, znajdując pocho
dzące z kradzieży naczynia, wartości 
około 100 zł. Sąd grodzic XII-go od
działu skazał Modzelewskiego na 7 
mies. więżenia, z zawieszeniem wy
konania kary na 5 Int.

Za strzelanie na ulicy Na przecho
dzącego ul. Puławską EduunJa Mi- 

(Żelazna 93),

ulicznej Mter Freiermar.. lat 25, ro 
botńk.

Trup w dole ktoacznym W :zasie 
wywo iema nieczystości z dołu kl >acz- 
nego z terenu jednej z posesyj w Hen
rykowie, znalez oro zwłoki dziecka 
Policja prowadzi dochi>dzenie, _ celem 
odnalezic nia matki i sprawcy śmierci 
dz.ecka.

Kolarz pod pociag.em Paca k 3 
lejki Jabłonna —  Karczew, w rohliru 
stacji Go'ędzinów, przejechał kolarza, 
'•tóicmu koła obcięły głowę. Był to 
18-letni Marian Rac;, praktykant to
karski, (zam wieś Piekiełko, gm. 'a 
blonra).

Napad bandycki. Do m eszkanta 
Stanisława Matoska, gospodarza, za

K ażdego u d irzyć  musi zes*a- 
w ien ie  tych  c y fr :  śm ierte.ność w  
zakładzie dla dzieci polskich —  
78 proc., w zakładzie dla dzieci 
żydowskich —  3,9 proc. W ydano 
4,5 m iljona na now y dom, by  po
m ieścić w  nim 200 czy 300 dzieci 
—  n ie starczyło p ien iędzy nawet 
na rem onty w  domu, gdzie prze
byw ało busko półtora  tysiąca 
dzieci.

N ie  kw estjonu je się, że w  p ie r
wszym  wypadku chodziło o dzie
ci żydowskie w  drugim  —  c po l
skie. Dziecko je s t dzieckiem  —  
każde ma prawe do na leżyte j o- 
pieki.

A le  skoro nrzepi owańza się ju ż 
jak ieś inowacje, czyn i w ysiłk i w  
kierunku polepszenia warunków 
zdrowotnych —  to niechże p rzy
najm niej is tn ie je  jakaś h ierar- 
ch ja  zaspakajanie potrzeb, n a j
zw yk lejsza  ludzka spraw ied li
wość.

N A J W Y Ż S Z Y  C ZAS
Dalsza część sprawozdania na

pełnia n ieco otuchą: w  r. 1934 po 
d jęto prace nad dostosowaniem  
budynków w yże j wym ienionych 
zakładów do nowych potrzeb. W  
domu ks. Boduena zainstalowano 
pra ln ię i kalander. Pozw o liło  to 
na w y ja ław ian ie  b ie lizny  i tem 
samem na zlikw idow an ie rzeżęcz- 
ki. Urządzono kwarantannę i izo
lację dla dzieci.

Zakłady podejm ują walk? z po
drzucaniem dzieci. R oztacza ją  o- 
p iekę prawno - społeczną nad 
matką opuszczoną, by um ożliw ić 
je j  utrzym anie dziecka i p rzyw ią 
zan ie Się do niego —  m atki są sy
stem atycznie przeszkalane w  pie
lęgnacji dziecka, gotowaniu, 
sprzątaniu i szyciu. Słowem, 
„coś się rob i".

Dobrze się stało, że snrawozda 
nie W ydzia łu  Opieki Społecznej 
ośw ietla  skandaliczną przeszłość 
warszawskich zakładów opiekuń
czych. M oże w reszcie zw róci aię 
p iln ie jszą  uwagę na te rzeczy, mo
że w reszc ie  dzieci nie beda spo- 
wodu niedopuszczalnych zan.ed- 
bań —  w ym iera ły  jak  muchy.

Jak dotąd —  dalecy jesteśm y 
od ideału. Mimo wspomnianych 
inw estycyj i reform , w  r. 1934 na 
987 dzieci p rzebyw ających  w  do 
mu ks. Boduena zm arło 339, a 
w ięc przeszło jedna trzecia...

Tramwaj Nr. 15
Zmiana trasy od 1

Począw szy od ju tra , t. j. od dn. 
1 m arca b. r, zostanie zm ieniony 
rozkład jazdy  tram w ajów  na li- 
n ij „15".

P ierw sze  tiociągi odchodzić bę 
da w  dni powszednie z M łynar
skiej —  5.18, z  D w orjk ie j —  5.24, 
z C. I. W . F-u —  5.39; w  dni 
św ięteczne f z M łynarsk ie j- -5.49, 
z Dworskiej —  5 58, z  C. I. W . t  u 
—  6.61.

m arca
Ostatnie poc iąg i będą odcho

d z iły : w  dn. pow szedn ie: z D w or
sk ie j— 23.13, z  C J .W . F-u— 23.31 • 
w dniu św iąteczne: z D worskiej 
—  23.30, z C I. W . F-u —  23.35 

Obecnie pociąg i lin ji „15“  bę
dą kursowały w  odstępach 13- 
m inutowych, co stanowa maksy
malną częstotliwość na tej jedno
torow ej Unii.

łoszewskego, grawera, .... v  . . .. .
ra - ad. Adam Borowski, (Kwiatowa mieszkałego w koloru. 8,odzew, gm
6). Napadnięty wyją! rewolwer , da* 
kilka strzałów w górę. Na odgłos 
strzałów nadbiegł policjant, który za 
trzymał obu sprawców zakłócenia 
spokoju publicznego. Okazało się, że 
Miłos.ewski ne pos.adał pozwolenia 
na bron, wobec czego skonfiskowano 
ją Starostwo groozkie poludmowu- 
warszawsk.e skazało M. na 100 zł. 
grzywny, lub tydzień aresztu.

Ukaranie darmozjada. btanisław 
Kamieński, (pl J-ch Krzyży 12), Ł 
urzędnik, został skazany przez sąd 
grodzki Xlł-go oddziału za niezapła 
cenie rachunku w sumie 41 zl., w re
stauracji Bar Amerykański”, na 3 
miesiące więzienia. Wyrok wyaann 
zaocznie, gdyż Kamieński nie stawił 
się na rozprawę. Ma on na sumieniu 
kilkanaście tego rodzaju oszustw.

OaraJł ojca. Zwolniony na zasa
dzie amnestji zawodowy ziodziej Sta- 
n sław Magierski, pobił ujca swego, 
Jozefa, (Dolna 21 h), jx>czem korzy
stając z jego nieobecności, skradł 
różno rzeczy t sprzedał.

Bojki i napady. W czasie bójlc uli
czne, na ul. Wruniej zotetał pobity 
przez kilku nieznanych osobników 
Hertz Hil, lat 36, robotnik — Na u!. 
Leszno, przed domem Nr. 86, został 
pobity Szmul Fogler, uczeń, lat 10. — 
Szeweek Abendstern, lat 16, kamasz- 
MC, zam Bonifraterska 6, został pv>-

Paryszew, wtareneło dwóch, zama
skowanych bandytów, uzbrojonych w 
rewolwery, którzy po oteroryz >waniu 
wszystkićn domowników zrabow aii 
370 zł. i zbiegli. Policja śriga bandy
tów.

ZamicF samobójczy. Na cmenta
rzu itrudnowskitn targnęła się na 
swe życie Kazimier! Radzik, lal 20, 
służąca u gem rała Sochaczewskiego, 
zam.’ u! Wspólna 18. Wezwany le
karz pogotow ia stwierdził otrucie jo 
dyną. Przyczyną zamachu samobój
czego był aawód miłosny.

W  ezasie bójki ulicznej na ul Oko
powej róg Leszna został zabity 
Mowsza Czaplin

Ofiara g r, w „trzy  L a r {j“ . Na wy
brzeżu Kościuszkowskiem został 
ograny w „trzy  karty" Władysław 
Cieplak, lt.1 górnik reim igiant 
z Francj’ , zamieszkały obecnie w  Zie
lonce pód Warszawą. Na wszczęty 
przez Cieplaka alarm nadbiegł pat
rol policyjny, który jednego «. oszu
stów ujął. Okazał sie n:m ^dward 
Szatkowski, zam ul. Młocińska 15.

Z SIEDLEC przeprowadził 
się

LEKARZ S. GOLDBRGEDENTYSTA 
H o * «  4 1 . tel. 8*49*86

Właściciele taksówek
o p ro je k to w a n e j obn iżce  ia ry ty

W obec w ysuniętego projektu 
obniżek ta ry fy  w dorożkach sa
mochodowych, Zcrzad Związku 
właść. dorożek samochodowych 
zw ołał nadzw yczajne zebranie 
zarządu w  celu za jęcia stanow i
ska w  tej spraw ie. iWJfiSW.'-

W ed ług poprzednich enunt-.ja- 
cyj, . Zw iązek uważa obecną 
Chwilę za nieodpow iednią dla 
przeprowadzenia te j obniżki. Po 
dług prow izorycznych  obliczeń, 
nawet w razie  wzrostu frekw en
c ji pasażerów  o 100 proc wsku
tek obniżki ta ry fy , wąjływy po
kryw ałyby tylko koszty zw iąza
ne z utrzym aniem  kierowcy, ben
zyny i opon,a na wszystk ie inne 
wydatki (garaż, remont, podatki, 
am ortyzacja  wozu etc .) nie pozo
stałoby ani grosza Obniżka ta
ry fy  m ogłaby nastąpić jedyn ie 
jednocześn ie z obniżka ceny ben-

ZmarFi
S. p. Władysław T< rcryński, adwo- 

k it, w Warszawie; ś. j? Stefanja. z 
Ładzia - Czarneckich W oszczyńska, 
wdowa, 1. 59, w  Warszawie; ś. p. A r
tur Benr i, 1 64, w Warszawie; ś. p. 
Idalja Czaplicka, 1. 76, w  K -Lach; 
ś. p. z Duninów Janina Hryckinwi- 
czowa, 1. 63, w  Warszawie; ś. p. Sta
nisław Dudziński, 1. 77, w  Warsza
wie; ś. p Ryszard Hoffman, buchal- 
te 1 49, w  Warszawie; N p. Anna 
Weronika z Czarneckich Hawlowska, 
1. 86, w Warszawie,

zyny i zmniejszeniem  obciążenia 
podatkowego.

Ze ścisłej kalkulacji eksploa
tac ji taksówek wynika, że u trzy
manie szo fera  pochłania 30% 
w p ływ ów  brutto, benzyna rów 
nież 30%, a podatki 20 % przy 
obecnej ta ry fie . Po  obniżce ta 
r y fy  stosunek ten byłby bardziej 
niekorzystny.

sOBOTA, DNIA 29. U

6.30 „Kiedy ranne..."* 6.J4 Gimna
styka. 6.50 Muzyka (pł.). W  przerwie
0 godz 7.20: Dziennik por. 7.50 Pr 
gr; m na dz. bież. 8.0C Aud. d!a szKÓł.

11.57 Sygnał czasu. 12.0, hejnał 
z W ieży Marjacnicj w Krakuwie. 
12.03 Dciennik potudn. 12.15 \kiuama 
pogad. roln- 12.25 Kuncei. Ork. Ka
meralnej z Wilna. 13.25 Chwilka go
spodarstwa domowego.

14.30 Piosenk w wykonaniu A. Pic- 
cavera i M. Dietrich (pt.). 15.00 Pu 
dziękowanie* —  fragm z powLśc J. 
Kurka: „Woda wyżej” . 15.15 Nasz 
hamdel morski. 15.30 Orkiestra SaiO- 
nowa W  Wilkosza 16.00 Lekcja jęz. 
frunc. — lektor L. Roąuigny.

16.15 Teatr Wyobrazm: „O mądrym 
królu Salomonie i o mo*yiu, który tu 
pał nóżką” —  słuchowiuko dla azieci 
w/g opow. Rudyarda Kiplinga w opi 
A. Arlz (ze  Lwowa).

16.45 „Cała T niska śpiewa” —  aud. 
prow. prof Br. Rutkowski. 1".00 .Po
lacy na dalekich lądach i oceanach" —  
odczyt, wygi. R. Urrśastowski (z  Ło
dzi). 17.15 Nowości z ptyt. 17.45 
„Świat naszych fewierząt” : „Kruk” —  
pogad., wy; ;! prof. St. Sumiński. 17-50 
Mi zyka b?‘ towa w  wyk. Małe, Ork. 
P, R 18.30 lnform. o pracach I )m. 
Narady Gosp 18.4C „Przegl. wyd ”  — 
orof. H. Mościcki. 18.50 „Życie kult-
1 art. stolicy". 1£.55 Program n; dz. 
nast. 19.05 Konc. reki. 19.30 V 'iad. 
sport. 19.35 Sprawozd. z przebiegu 
prac w  K >m Narady Gosp.

2000 „Biuro tłumaczeń”  — wesoła 
audycja muzyczna (ze Lw ow a) V u 
kładzie W. Budzyńskiego i Cz. hai 
skiego.

20.45 Dzień, wiecz 21.00 Aud. 
posw. Polakom zamieszkałym na 
Litwie, w  oprać. L. Stachórskiego. 
21 30 Humor regjonalny: Środek na 
kryzys” —  wesołe slucnow sko Boi 
skiego i Remusa (z  Łodzi). 2200 
Koncert w  wyk. Ork. Symf. P. k pod 
dyr. M. Mierzejewsk.ego z udziałem 
A. Szlemińskiej (śpiew). K M. W e
ber: Uwretura do 3p „(,vberor. — 
wyk. ork. G. Meyerbeer: Arja królo
wej z op. „Hugonoci” . G. Verdi: Arja' 
pazia z op. „bal Maskowy” , ( i. Verd : 
Arja Violetty z on. „Traviaia” —  wyk 
A. Szlemińska. Ch Gounod: Walc z 
op. „Faust" —  wyk. ork G Puccini: 
Arja Musetty z cp. „Cyganeija” , J. 
Offenbaih: A.ja lalki z oj „Opowie
ści Hofifmana” —  wyk. A. Szlemiń
ska. G. Bizet: Fantazja z op. „Car- 
mjn“  — wyk. ork. 33.00 Wiadomoścj 
meteor, dla żeglugi powietrznej. 23.05 
„Wiązanki” (pł.)

N iedzie la , dn, 1 marca

9.00 Sygnał czasu i pieśń „S< 11 icz- 
na Matko". 9.03 „Gazetka rMn. * — 
w oprać. St. Jagiełły 9.11 Muzyka 
(pł., 9.40 Dziennik por. 9.50 Prcgr. 
na dz. bież. 1U.00 NA iOżEŃSTV 0 
Z K ATE D R Y ŚW. S TA N IS ŁA W A  
KOSTKI (z  Łodzi). K A ZA N IE  PA 
SYJNE NA TEM AT „M ISTRZ 
SZORSTKIEJ CNOTY I GORZKIE
GO C IE R PIE N IA  —  SPR 4 V (  Ą  ŻY
C IA  I SZCZĘŚCIA** —  WYG?.. KS. 
p r o f .  nr.. :v i n iA Ł  k l e p a c z .  Po
Nabożeństwie Muzyka (n ł.): A . Pon- 
chielli: D\th fragn rnty z od. „Gio- 
conda" G. Bizet: Adagietto (z  Ar- 
lezjanki), R Leoncavallo: Intermez
zo, N, Paganini - V. Prihoda Taniet 
czarownic (V . Prihoda —  skrzypce) 
11,57 Sygnał czasii. 1 ł.OO Hejnał z 
W ieży Marjackicj w  Krakowie. 12.03 
Przegl. teati. 12.15 Poranek muzycz
ny (ze  Lwowa). CL Ii assinl i TTwertu- 
rr do op. „Wilhelm Tell", W, A. Mc - 
?art: Symfonja Es-dur —  wyk. ork. 
H. Wieniawski: Koncert skrzyp,
d-moll —  wyk. Dubiska. M. Ravel: 
La valse —  wyk. ork. W' przerwie ol.. 
13.00 Teatr Wyobraźni: „W  krainie 
j»rzeszlośc:“  fragment z 3 go aktu 
„Niebieskiego pral.a" Mauryceyo 
Maeterlincka (z  Krakowa). 14.00 
„Dzieci" —  fragment z powieści Ja
na Brzozy (ze Lwowa) J4.20 G. Ver- 
di: I  akt op. „A iaa " w  wyk. zespołu 
i ork. teatru „La  Scaia“  w Medjola- 
nie pod dyr. Lorenzo (p ł.). 15.00 „Go
dzina rolnika". 16.00 „Sprawa Anto
si" —  Sąd słuchaczy radjov*ych rad 
bohaterką słuchowiska „Biedna mło
dość" M. Pawlikowskiej - Jasnorzew, 
skiej. Proces wnosi redakcja .Ante
ny". 16.20 „N a polską nutę" Kon
cert w  wyk. Koła Mandolinistów.

x \

riiU.meM. sov\’»isicr warszaw

16.45 „Sprawy przemysłu, > andlu i 
rzemiosła na Naracoie Gospoda: 
czej“ . 17.15 „1000 taktów muzyki" —  
w  wyk. 2 isjjołu St. Rachonis * 17.45 
„Trochę śmiesznych wierszyków" —- 
Z. Nawrockiej (audycja dla dzieci 
mł.) (ze Lwów ). 17.00 Recital for
tepianowy St. Dobrysiyckiej. W. a . 
Mozart: l.ondo a-moll, L . vaa Bee- 
r.ho-'en. Menuet Es-dur i Ecossaises, 
Fr. Lchihicrt: 2 Impiomptus: B-dur i 
As-dur 18.30 Pow szechny Teatr W y
obraźni: słuchowisko p. t. „Gospo
darz i parooek" wg. noweli Lwa Toł
stoja (wznowieiue). I  rzeid. radjofon. 
i wstęp J. E- Skiv sldego. Osoby: go- 
spodai-z — STEFAN' Ja RACZ, paro- 
uek —  Fr. Domimak i mni. l9.00 
Frogr. na dz. nast. 19.10 Konc. reki. 
19.ŻU Wiad. sport. 19.45 „Co czy
tać1' —  nowości lit. omówi L. Pi-
wiński. 20. (0 „N A  WESOŁEJ LW OW 
SKiEJ F A L I"  p. t. „W SZYSTKu 
Vt'KACA“  (Zc Lwowa). 20.30 „W o
kalni utwory kia syczne" w  wykona
niu Z. Wyleżyńskiej (z  Wilna). Przy 
fortop. S. Hellez. J. B Pergolese: N i
na, G. Handel: Loscia chio pianga, 
J. B. La lly : j^rja Proserpiny, tieśr* 
Najad. 20.45 W yj. z pism Piłsudskie
go. 20.50 Dzień, wiecz. 21.0(1 „ W a p o m  
nianie o Straussach" — pogad. W, 
Rapackiego noncerf itraussowski i  
Wielkiej Sali Tow. Muzycznego w 
Wieoniu. Wyk. Wiedeńska Ork, Symf, 
pi»d dyr. Ja  N A  STRaUSSA (wnu
ka) oraz wiedeńeki chór mesk-. Jan 
Strausa (s y n ): Fantazja z opi. „Zem
sta nietoperza". Edward Strauss* 
Wolna droga —  galop (B_hnfrei). 
Jan Strauss (wnuk): Pochwała Oj
czyzny (I-e  wyk.) —  wyk. chór mę
ski. Jan Strauss (syn ) i Józei 
Strauss: Pizzicato —  polka, Jan
Strauss (s y n ): Walc cesarski. Józef 
Strauss: Bez troski —  galop. 22.00 
„Podróżujmy": „W  W .edr:u i  w.Bu
dapeszcie" —  felj. wygł. J. Kaden- 
Bandrowski. 22.15 Wiad sport. 22.30 
Muzyka lekka i  tan, W p-zerwir o 
godz. 23.00 Wiad. meteor, dla żeglu
gi powietrznej".

3CJ3LA

Z  m :asła
O UMÓW F  ZBIOROWĄ D LA  ROZ 

W OŻĄl A  CH WĘGIEL, 
Wczoraj odbyła się w inspekcji pra 

cy I  okręgu dwustronna konferencja 
w sprawie zawarcia, umowy zatoro
wej przez przedsiębiorców trudnią
cych się przewozem węgla z furma
nami. zrzeszonymi w związku zawo
dowym transportowców Na konfe
rencji nie zdołano uzgodnić warun
ków umowy wobec czego do porozu
mienia nie doszło.

PO M NIK  WOJCIECHA BOGU- 
SŁ A WS K TEC O 

Urocryste odsłoińicie oomnika 
twórcy Teatru Polskiego Wojciecha

Dziś w  OPERZE 
PEEMJERA

M A  K  S t  3 1
I. J. Paderewskiego

Gościnny występ

S T A N .  D R A B I K A
Ceny zwykłe

Bjgusławsktogo podług projektu prof. 
Szczepkowskiego nastąpi w przed
dzień 179-letniej rocznicy urodzin Bo- 
gusławsktogo, t. j. 8 kwietnia b. r. 
Pomnik stini< na pl. Teatralnym.

Z 4KOŃCZENIE X V III KURSU 
AD M IN ISTRACJI SAMORZĄ

DOWEJ
W piątek 28 b. m. odbyto się na 

Wolnej Wszechnicy Polskiej zakoń ■ 
czenie X V III  kursu administracji sa
morządowej rozdanie świadectw. 
Kurs ukończyło ponad 1<X) pracowni
ków samorządowych, w tej liczbie 
pracownicy samorządu gminnego sta- 
owią okoio 90 proc. W uroczystości 

wzięli udział nrofesorowie uczehii 
oraz Drzedstawic.jle władz i organ - 
zacji zawodowych. Następny 5-mie- 
sięczny kurs rozpocznie się 2 marca. 
KLOPUT POLICJI ZE ZNALEZIO- 

NEM CIELĘCIEM
Funkcjonarjusze X X V I kom P. P. 

znaleźli na ui. Marymonckiej cielę w 
wieku około 3 tygouni. Właściciel cie
lęcia winien zgłosić się po jego od
biór do X X V I kom P. P. z dowoda
mi własności.

APO LLO : „Burłak z nad W ołgi", 
ó TLANT1C: „Ostatnie dni Pompę ** 
ADRJ V: „Peter ibbetson".
A MOR: „Niebezpieczna Pięknoić** 
„Karjera Anny Carrer-*.
AG ku N : „W róg we krwi*" i

„Szpieg masce-*.
A N T IN E A : „Serce Indjanjci" „Bo

lero".
A S : „Tarzan nieustraszony*, „D*i 

ciebie śpiewam".
B A Ł T Y K : „Należę do Ciebie*.
CA P ITO L Doć.k na froncie** 
CAS'pI0; „Zew  krwi".
CORSO: „Anr.apohs", rewja. 
COLOSSEUM (duze): „Beekj

Sharp" i rew-ja.
COLOSSEUM M ń ŁE ; ^ABC ME 

łości".
CZARY: „Bosambo", „Bnster Ke 

atoi *• *
■JROPA. „Za chwilę sztięiria*. 

ELTTE: „Dziewczę z Budapesztu** 
„Sprzedajemy na wesoło".

U RA  • „Audjencja w Isehłu" i 
N idzia ".

” l p lLH ARM O N JA  „K a ije ia ” .
FOP.UM: „Czar mtodwiu", „N it  

wohacu z Manaalay".
F  VMA „N ie odenodź ode mnie*. 
FLO R ID A: „Flip, Fłap — byli so 

bie dwaj buhaje", „Tajemnice expre. 
su Nr. 16".

HOLLYWOOD „Księżniczka
0*1! ara"

HELIOS: „N ie  miała boba kto. 
potu".

IT A L IA . „Frasquita“  i  dodatk. 
K INO  PAR. ŚW. AND RZUJA: 

„Pat i I atachon" oraz dodatki.
KOM ETA: „Sen Nocy Letniej"

i riw ja.
I OS: „Baboonr" i dooatki. 
M AJESTIC: „Czu-Czin-( zar". 
MARS: „Mężczyźni wolą mężatki" 

„Nasi chłołpcy ma-ynarzr".
M EW A: „Szanghaj" i „N ie  chcę

wiedzieć kim jesteś".
METEOR: „Kwiaciarkę z Prate-

ru" i „Skandale m.ljonerów"
MIEJSKIE: .Melodja . urłeiKfego

miasta".
M UCHA: „Cesarzowa i  Ja" oraz

„Poco pracować".
M ASK A : „Tajemniej Dra Chamb- 

d«na- i ,.'Pościg ra :ieniem“ .
METRO „Szir-Haszirim".
„N O W A  TO M BO LA"! „Dobra 

Wróżka" i „Katiusza"
OKO PR A SK IE : „Marzące usta", 

j i „Miłość w czołgu".
P A N : „Pan Twardowski".
PE T IT  TK IAN D N  „Mężowie do 

■ wyboru", „Człowiek, który sprzedał 
głowę".

PO PU LA R N Y : „Droga bez po-
w r„.u " i rewja.

P R a ( A :  „Oczy czarne** i rewja. 
R 1ALT0: „Człowiek, który rozbił 

bank w Monte Carlo".
RAJ: „W ielkie w j darzenie** i „M i

la niespodzianka".
R E N A : „Dzi«ń wielkiej przygo

dy" i „Komedja".
R O X Y : „Jaśnie Pan Szofer**. 
ROMA (Nowogrodzka 49): „Cho

pin pie wca wolności".
SOKÓŁ „Oczy czarne", „W szyst

ko w rytmie".
TON: „Kemo Satan" i Żona z ogło 

szenia".
UCIECHA Ala-ja Bs zkircew”  
UNJA: „Miłość Fraiitein Doktór" 

i rewja. 
wi“  i rewja.

ŚW IATOW ID  „Koenigsmark" 
SWJAT: „Rapsodja Bahykn". 
SF IN KS : „Całe miasto o tem mó- 

ki“ .
S TYLO W Y : „Miłosne Niesnodziai -

H E B L E  100 Z ł .
stołowy, gabinet skromniejszy 50. No- 
wy-Świat 30, rog Ptorackiego.
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Na „Juijuszu" i „Kazimierzu”  -  sytuacja bez zmian
uroźba strajtw powszechnej

w  Z a g f ę b i u  D ą b r o w s k S e m

Ira jis z n i śmierć p. ©ilczyfisKiej
żony aresztowanego urzędnika z Gdyni

OW ICE, 28. 2. Sytuacja 
-tto jkow ą ija kopalniach W ar- 
ra-WBjfiego Tow arzystw a  nie ule- 
'& zm ianie. Inspektor pracy p. 

^„dołow slJ przybył na kopalnie i 
'•'tlhył kon fen  ncję ze srajkująey- 
mJ. prosząc ich o przerwanie 
strajku i opuszczenie podziem i 
kopalń.

Robotnicy wysłuchali inspekto
ra, ośw iadczając, żę stanowisko 
ich je s t niezmienne, Jeżeli rząd 
rzeczyw iście gw arantu je utrzy
manie płac na obecnym poziom ie, 
ores nie dopuści do redukcji, to 
d laczego zobow iązania takiego 
matą nie otrzym ać na piśmie. W  
ostateczności proszą o pisemne 
zapewnienie dyrekcji W arszaw 
skiego Tow arzystw a, że rezygnu
ję  55 aam.aru obniżki, a r.atych-

niu m yją się i nie galą, toteż meż, 
na sobie wyobrazić, juk w yg ląda 
ją.

A P E L  DO 4 0  N
Po w czora jsze j kon fen  . j i  de

legaci pow rócili w  podziem ia, 
gdzie kolegom  opow iedzieli prze- 
b i°g  rozm owy i rezu ltat. Insp. W e 
solows J w ezw ał do siebie rów 
nież kilka kobiet, żon stra jku ją 
cych, z które mi rozm aw iał, pro
sząc jo, ażeby w płynęły na mę
żów i sklonił> ich do przerw an ia  
strajku. W ted y  jedna z kobiet, 
n iejaka Btudzieńska z Maczek, 
której mąż siedzi rów n ież w  pod
ziem iach, wy&tąpiła naprzód i 
skreśliła obraz tragicznego poło
żenia robotników.

W czora j w  Sosnowcu odbyła 
się kon ferencja  okręgowa delega-

stwo zw iększyło nieco przydział 
w ęgla  na kopalnie „K a z im ie rz " i 
„Juljusz**, a wówczas są m ożli
wości uniknięcia obniżki plac i 
uniknięcia redukcji robotników.

W  toku dochodzeata, prowadzo
nego przez władzo prokuratorskie 
spowodu nadużyć w  związku za
wodowym  kupców polskich han
dlujących trzodą chlewną, aresz
towana na rozkaz sędziego śled
czego do spraw  szczegćlnei waga,

miast kopalnie, opuszczą. Insp. tów  górn iczych, na której powzię 
W esołowski skomunikował się z i *° uchwałę następującą r
dyr. eąga jło , w yp ik  rozm owy był 
jeanak w idoczn ie ujemny, bo nie 
dał robotnikom żądanych przyrze 
rzea W obec tego pertraktacje 

•rozDiły sig i stra jk  trw a  nadal.

PR ZE R W *. W  G ŁO D Ó W CE

W czora j rąno robotn icy przer
w ali gtociówkę, bo czują się stra
sznie ostaoien l i w ycieńczen i. Z 
doły komunikują, że duża część 
robotników, k tórzy  ju ż 9 dni prze
byw ają  w  podziem iach, w  ciągu 
c * łe fe  im ą .  le ż y  N ie  mogą oni 
chodzić, bo brak im  sił- Ludzie ci

K om itet oświadcza, żc gdyby 
rozstrzygn ięc ie  nadzw yczajnej 

kom .sji, które przew iduje u trzy
manie dotychczasowych plac nie 
uhjefo robotników W arszaw skiego 
Ton arzystw a 4—  postanawia n ie 
zw łoczn ie po rozstrzygn ięciu  pro. 
Marnować stra jk  w  im ię so lid a r
ności i w  ;mię obrony robotników 
W arszaw skiego Towarzystwa**.

Jak w idać, w  Zagłębiu może wy 
buchnąć, genera lny stra jk  gopni- 
ków. W ed ług zdania fachow ców  
i znawców stosu oków w  górn ic
tw ie, w ystarczyłoby, by M in ister

Wizja sądowa na ringu
Echa tragicznej śmierci boksera Urbaniaka

P O Z N A Ń  28. 2. W  zw iązku z 
tragiczną śm iercią zawodnika 
p ięściarskiego z klubu H. C. P. 
na ringu, w ładze sądov/e i pro
kuratorskie przeprow adzają  do
chodzenia. Td,ą one w  kierunku 
stw ierdzenia ewentualnej w iny, 
czy t.eż zc niedbań organ izatorów  
zawodow i przeprowadza jo  się 
bardzo gkrupulątnie. W e środę na 
m iejscu trag icznego  wypadku na 
ringu p ięściarskim  w  sal: H. C 
P prowadzący dochodzenia sę
dzia śledczy poznańskiego sądu 
okręgowego W ledarczak. przepro 
w adził wizj’ ę lokalną. Z  ram ienia 
w ładz sądowych powołany 1̂ -] 
lako znawca instruktor w ychow a
nia fizycznego  m agistratu  w  I V  
znątiiu p. W aciak.

dżinach, okazuje eię, ża przep i
som regulam inowym  o pięściar- 
stw ie uczyniono zadość. R in g  był 
zbudowany zgodnie z przepisam i, 
a nawet im ał s iącu j m iękkich 
podkładek, an iżeli to przew idu ją  
przepisy pięściarskie. N a  organ i
zatorów  nic spada żadna w ina.

Następn ie lekarz sądowy dr. 
Łnguns w  obecności scdziego 
śledczego W łodarczaka przepro
wadził w  zakładzie m edycyny są
dowej sekcję zw łok trag , izn.o 
zm arłego zawodnika. Podcza « sek 
c ji nie stw ierdzono sądnego usz
kodzenia czaszki- ani też pęknię
cia. Bezpośrednią przyczyną zgo
nu śp. M ichała  U rbaniaka stał 
się lew ostronny w y lew  k p r i do 

j mózgu. spowodowany uderza-

Pogrzeb ś. p. K. M iana
w e  L w o w i e

LW Ó W , 28 2 Pogrzeb  ś p. Ka
zim ierza Justjana oabyl się w 
czwartek p k ryp ty  uo. Bernardy
nów. Po  odśpiewaniu pieśni przez 
chór teatra lny kondukt ruszy) 
pod gmach teatru. Przem ów ien ie 
pożegnalne w yg łos ił dyr. H orzy
ca a orkiestra teatralna odegrała, 
marsza pogrzebowego Chopina.

W  pogrzebie w zięły  udział lic z 

ne rzesze Judpości ną&zego mis* 
sta. Orszak żałobny udał f lę  na 
cmentarz Łyczakowski, gdzie prze 
m aw ia li: w  jm ieniu 5iASP‘u Ja
nusz Strachoeki, ą  w  im isniu T. 
K .  K . T . p rzybyły jako delegat z 
W arszaw y dr. Tym on T e r le ck i 
Mówcy, żegnając any3tę, podkreś 
la li w  serdecznych słowach jego  
łączność ze Lwów em.

U ę l £  c-: i p o w * * A i f c
Z o n y  «’ r » L . ; r t c £  a :

\VILNQ 27 2. Przed kilku ty
godniami rabinow i w  Postawach, 
L e jb ie  F re jd z in ow i uciekła żona. 
Sytuacja była kłopotliwa, ponie
waż, według* re lig ijn ych  przepi
sów żydowskich rabm  nic może 
poiiestawać w  stanic bezsennym. 
?  rac ji te j przedstaw iciele społe
czeństwa żydowskiego zw racali

się do kilku cadyków o radę.

Obecnie, sprawa wzięła nieoeze 
kiwany obrót, gdyż żona rabina 
powróciła  i zam ieszkała spowro- 
tem u męża. Jak słychać, rabin 
jes t z tego zadowolony, podczas 
gdy ludność żydowska uznaje żo
nę jego  za skomprom itowaną

Ci, co w y s ia li 100.905 zł.
starożytni stwierdzili., żc fortuna 

jest ślepa. Jednakże wyniki ciągnień 
'Lotęrji Państwowej wskazują, żę — ' 
minuj gwęj ślepmy — bpgiiu ta Utn'e 
trafiąg tam właśnie, gdzie jest naj
bardziej potrzebna Niedawno tnJjó-

nem podzielili się robolu.cy Moście, 
ostatnio zaś główną wygrana pierw
szej klasy 35-ej Luteiji padła lią Nr. 
183.790, bgdący własnością grena ro
botników Łódzkich. *

Z orzeczenia wydanego pa og!ę-J niutn przeciwnika

Czy pracodawca odpowiada
za szkodą na zdrow iu pracownika?

Przez 12 lat pracowała w pój- #  acisiyre ' związku przyczyno.
Skutj Ą kcy jn e j Spółce 
n icznej w  charakterze 
n istki p. Z o fja  Berzyn - 
rzewska. P o  12 latach

T e le fg -
te le fo-

Smogo-
pracy

zwolnionp ją , w  zw iązku z auto
m atyzacją sieci te le fon icznej.

Tendencja  dyrekcji P Ą S T -y  
było wykonania przez pracu jącą 
telefon istkę jaknajw iększej ilo 
ści połączeń, przy  jaknajm niej- 
szej liczb ie pracowników. W  
związku z tem w szystk ie te le fo 
nistki były nissłychanJo p rzecią
żone pracą. Dla pobudzeria w ięk 
szej uwag. i spostrzegawczości 
telefon istek, P A S T -a  za łożyła  na 
tablicach rozdzielczych  czerwone 
św iatełka sygna lizacyjne przy  
każdym numerze. Z chw ilą zgłu
szenia Się. abonenta, czerwone 
św iatełko tak długo pa liło  się,
dopóki pie nastąpiio połączenie. 
O czyw iście m ęczyło to bardzo
wzrok telefon istek , gdyż, jak
wiadomo, św iatło  czerwone ma 
specja ln ie n iszczący w p ływ  na 
siatkówkę oczu >

Po  zrędukowąniu z pracy p. 
Sm ogorzewska w ystąp iła  do Są
du Okręgowego, dom agam c się 
zasądzenia na je j  rzecz 13 tys-ę- 
cy  złotych, tytu łem  odszkodowa
nia za utratę zdolności da pracy 
w  50 procentach Do pozy u z ł ą 
czyła św iadectwo urzędowego le 
karza rtw ierdza jące, że na sku
tek in tensyw nej p racy utraciła 
ona niemal zupełnie wzrok w 
lednem oku. natom iast drugie 
jes t ró w n ie j bardzo słabe

Sąd O kręgow y żądanie Smogo
rzew skiej oddalił, stanąwszy na 
stanowisku, te  powódką ma udo
wodniła, by utrata wzroku b y li

wym  ? pracą w  R AST-cie , a na- 
etępBn m iała rów n ież nieudo- 
w idn ić , by P A S T -a  zabraniała 
telefon istkom  używania szkieł

och ron n ych  p rz y  p racy-
Od tego wyroku odwołała się 

p. SmofiorzewLka do Sądu A pe la 
cyjnego i w czora j sprawa znala
zła się na wokandzie. Skargę p. 
Sm ogorzewskiej pop ierał adw. 
N iedzie lsk i, k tóry m- in. dowo
dził, że nie do pom yślenia jest, 
by P A S T -a  zakładając św iatło 
czerwone, utrzym ujące uwagę te
le fon istk i w  stałem  napięciu, 
jednocześnie godziła  się na uży
wanie przez n ie- szkieł ochron
nych, których jedyn -m  celem  by
łoby oczyw iście  osłabienie ostro
ści św iatła  czerwonego. W  kon
k luzji adw. N iedzie lsk i domagał 
się zasądzenia odszkodowania. 
Pełnom ocnik P A R T -y  ’ natom iast 
wnosił o oddalenie pozwu, a to z 
tego powodu, iż  p. Smogorzewsk? 
mogła w  każde1 chw ili porzucić 
prace, jeś li była  ona dla rr.-J 
szkodliwa, a także d latego, że 
k a jd y  pracow nik  przez -antą 
pracę ponosi uszczerbek na zdro
w iu . Jest to tak zwane ryzyko 
zawodowe, które każdy pracow 
nik pow inien ponosić r.a własną 
odpowiedzialność

Po  wysłuchaniu głosu stron 
Sąd A p e la cy jn y  postanowił spra
wę odroczyć, celem  zbadania 
elcsnertów, czy urządzenia w  
PA S T -c ie  były" szkodliwe dla 
zdrow ia, a następnie poddam * 
badaniu p Sm ogorzewskiej, dla 
ustalenia zw iązku przyczynow e
go m iędzy u tratą przez n !ą w zro
ku, a urządzeniam i tcchm cznem i 
w  PA ST-c ie .

Da Ameryki Pał. itłynte
oclsks wódka na „Pułaskim”

oraj osoby jadące do krewnych

Wiazimy ich na fotogrnfj’ : są to 
p. p-l Jen Piotrowski, tokarz, pracu
jący w jednej z fabryk, Józef Gra
czyk —  narazić bezrobotny, Stanisła
wy Maciejewska, pracująca w jednej 
z przędzalni Łódzkich i Koąuialui 
Grodzicka, żona szewca.

Na pytanie nasze, co zamierzają 
:rob:ć z wygranemi pieniędzmi.

wszyscy zgodnie odpowiedzieli, że 
narazić pozostawiają w Baisu Go-; 
apoderstwa Krajowego, a nad Jalsze- 
mi krokami zastanowią się późnićj 
Wszyscy też, naturalnie, pospieszyli 
odnowić swe losy do kiagy Il-ej, kA- 
rc.j ciągnienie rozooczme J łg o  
marca.

Dnia 28 lutego odpływa na ręis 
inauguracyjny do Pcludniowej Am e
ryk J b/s ,Pułaski", który przed kil- 
®u dniami powrócił ze stoczni pod 
Kopenhagą, gdzi. poddany był grun
townej przebudowie i remontowi.

Trasa statku na o Jaku: jdyma —  
H’o de Janeiro —  Mor.teyideo —  Bu- 
i;nos Aires r — wynosi w jedną tylko 
itvoi.o 7JGI nafl morskich. bS. ►T i- 
ia»ki*‘ zaó era w swą pierwgzą pod
róż Komplet pasażerów, w-ynosz-cy 
przeszło 77C osub, na który składają 
się przeważnie rodziny osadników

nek wynoszący około 1800 tonn, co 
stanowi Draw‘c całkowite wyDełnie- 
nie iuk towarowych na statku. Ła
dunek oprócz drobnicy, zawiera więk 
f :ę ilpśći żelaza, blachy żelaznej; 
dykty, „łodu, cynku oraz polskiej 
wódki dla Rio dc Janeiro. W  uroczy
stości poprzedzającej odjazd Aaf.KU 
wezmą takie u izial przedstawienie 
Rządów B razjiji, Argentyny i Urug- 

korezpondenei prasy pol-waju oraz 
skiej, żydowskiej gdsjisliiej.

T a i@ ? n łs B ii2 S f w s fb u e fe
w Slanh irawowte

S T A N IS Ł A W Ó W , 28. 2. W e 
czwartek w ieczór zaala-m owały 
w ładze bezpieczeństwa i straż po 
żarną wybuch w  dwupiętrowym  
domu w  śródm ieściu przy ul. K a r 
pińskiego 6, położonego naprze
c iw  katedry grecko-katolick iej : 
stanow iącego w łasność drą. Kol- 
niusa. W jb u ch  nastąpił na dnt- 
iriem p iętrze  w  przedpokoju 
m ieszkania adw*. dra Halperna, 
jak  stw ierdzono, w  przedpokoju, 
gdzie znajdował sie gazom ierz, 
kiórv u legł zniszczeniu. Eksploz

ja  zn iszczyła m eble w  pokoju i v, 
korytarzach, w yb iła  szypy, w yw a
żyła  drzw i.

N a  m iejscu z ja w ili się p rzed
staw ic ie le  w ładz bezpieczeństwa 
* dyr. gazowni iąż. B reyner, kut
ry ośw iadczył, żo .w yk lu cza , ahy 
p izyczyną  eksp lozji m ógł być 

buch gazu, gdyż nie stw ierdzo
no nieszczelności gazom ierza. 
Tym czasem  domownicy stw ierdzi 
łi, że przed wybuchem nie czul: 
gazu. W  ten sposób spraw-a eks- 
p ]o? ji jęst ra ra z ie  niewyjaśniona.

p. Grabowskiegt. Leona W ilczyń 
skiego, naczelnika wydziału f i 
nansowego Kom isarjatu  Rządu w  
Gdvni. W ilczyńsk iego p rzew iezio 
no do W arszaw y i osadzono w  w ię 
zieniu śledczem. W ilczyńsk i był 
jednym  z iałoż> c ie li cechu rzeź 
ników m st W arszaw y, W  ślad za 
aresztowanym  mężem wyjechała 
do W arszaw y 30-letnia żona W il
czyńskiego, Jadw iga. W ilczyńska 
opuściła Gdynię, pomimo podpisa
nia dek laracji o m ewydalaniu się 
pragnąc odw iedzić swego męża.

Jadąc pociągiem , W ilczyńska o- 
kazywala n iezwykle zdenerwowa 
nię i n iejednokrotnie zapytywała 
współtowarzyszy podróży, jaka 
grazi odpow iedzialność za w yda
len ie się z m iejsca zamieszkania 
po podpisaniu dek laracji. Po ru
szeniu pociągu z G rudziącjza W il
czyńska ośw iadczyła jednej z pa
sażerek. iż  odbierze sobie życie. 
G qy po m inięciu stacji C iecha
nów W ilczyńska w yszła  z p rze
działu i dłuższy czas nie pow ra
cała, zaniepokojeni pasażerow ie 
zaalarm owali slużbe kolejową, 
która pomimo przeszukania ca łe
go pociągu W ilczyńsk ie j nie odna
lazła.

Po  przybyciu noc ągu na dwcu 
rzec G łówny w  W arszaw ie za w ia -,

ćomiono niezw łocznie o zagin ię
ciu pasażerki kom isarjat kolejo
wy, który skomunikował się tele
fon iczn ie ze stacjam i na odcinku 
Cifcchuflów —  Naśielsk

Zarządzono poszuKiwąnia
wzdłuż toru kolejow ego W  pobli
żu Nasielska znaleziono zmasa
krowane zw łoki W ilczyńskiej. 
Dochodzenie ustaliło, iż zdener
wowana kobieta wyskoczyła z ok
na toa lety. W  przedzia le wagonu 
pozostała w ierzchn ia garderoba 
W jlczyńsk iej i w alizk i. W  w aliz
kach znaleziono i f  butelek w>na. 
pudełko cygar, b ieliznę męską 
1 t. p. Rzeczy te W ilczyńska w io
zła dla swego męża.

Aresztow any W ilczyński, po
pełn ił oprócz nadużyć w  Związku 
zawodowym  kupców polskich han
dlu jących trzodą chiewną, rów 
nież poważne nadużycia na tere 
nie Gdyni. Zam ieszany on był w 
głośną a fe rę  kupna placów, wraz 
z zona Kom isarza Rządu w  Gdy
ni, (Sokoła, co udowodnił proces, 
jak i w ytoczony m ial Jeden ł  dzień 
pi kanw  pomorskich o oszczer
stwo. Nadm ien ić należy, i i  przed 
trzem a dniami w ezw ały  w ładze 
do W ars za w y  Kom isarza Rządu w  
Gdyni, Sokoła.

Na areszt i grzywny
skazano narodowców w Chorzowie

CHORZÓW , 27. 2 ( P A T )  Jak 
JUŻ donosiliśmy, VV ub. niedzielę 
grupą członków rozw iązanego 
na Śląsku Stronn ictw a N arodo
wego, pochodzących z  pow iatów  
tarpogórk ięgo, rybnickiego,
pszczyńskiego, katow ickiego I 
świętochlowic-kiego oraz Chorzo
wa, Uoiłowała urządzić w  Cho
rzow ie dem onstrację oraz n iele
galny pochod. Po lic ja  udaremniła 
te usiłowania, zatrzym ując przy- 
tem 47 osób.

Dziś w  dyrekcji po lic ji Cho
rzow ie odbyła się rozprawa kar
no- adm in istracyjna przeciwko 
20 zatrzymanym. W  wyr.iku roz
p raw y 17 oskarżonych skazano 
na 2 tyg. do 2 m iesięcy bezw zglę
dnego areśztu, a pozostałych 
trzech oskarżonych na grzyw nę

od 3o0 do 400 z ł ,  
zam ianą na areszt 
godni.

z ewentualną 
od 3 do 4 ***•

Zamordowanie
2 a o m o k rą łc d w

K IE LC E , 27.2. ( P A T ) .  W  lesie 
obok wsi Lęśna Rzeka, p q w , ko- 
z ies ick iego, patrol policyjny nat
knął się nu zw łoki dwóch handla
rzy  - domokrążców L. Flumenbau- 
ma i M . Goldwaszerą, mieszkan- 
cóvy Kozien ic, Handlarze ci zosta
li napadnięci na drodze łew iej, 
którą pow racali do swych duipów 
i zam ordowani w  celach rabunko
wych. P o ljc jt  ; aresztowała do* 
mniemanego mordercę.

O N A R C IA R S K IE  
M IS TR Z O S TW O  P O L S K I

Odlożoi\c z powodu braku śniegu 
w styczniu X V II narciarskie lirstrzci- 
stwa Polski- odbędą sig w 2-rh ter
minach: w czasie pc G do 9-go mar
ca, włącznie dla konkurencji klasycz
ny h, ora* ud 13 d<t 15-gu marsa 
włącznie dla konkurencyj zjazdo
wych, przyczem bedzie to impreza 
iii gdzynaiodowa. Polski Zwią.zek 
Narciarski, który jest organizatorem 
zawodów, ma zapewnione przybycie 
zawodników niemieckich i austrjac- 
kich. Prawdopodobnie wezmą rów
nież udział skoczkowie japońscy.

W  programie przewidziany j:s ł 
bieg młodziezy. Wprowadzenie do 
mistrzostw biegu młodzieży ma aa 
celu propagandę sportu ngrciarA-ie- 
go wśi ód młodych narciarzy. Biegi 
te odbfdą się w  ramach regulaminu 
odznaki r.a sprąwność.
P O LS K  A Z G ŁO S IŁA  D R U ŻYN Ę  

O  PU H ATt D A Y IS A
■Wiftdwislii Związek Tenisowy >ir :y 

.rut >fiejalne zawiadomi mie od Pol

skiego Ziciąsku Tenisowego, że PO 
ska reprezentacja en.sową wystąp, 
do walki z Austrja o puher D§.yi*a 
(w  Wiedniu W dniach 35- 17 maj?> 
w następującym ekładzic Tłoczyń 
ski, Tarłowski. Popławski i Spychała 

R A N IE  W A LC Lą.
O M IS Tn Z O R TM O  W A R S Z A W Y  

W  SZERM IERCŁ
Na stadjonie W. P. w  Warszawie 

odb°dą się w «obotę zaw ^dy szermier 
cze pań o mistrzostwo stolicy. Tytu
łu mistrzowskiego broni Stanoszków- 
:ia (Katowice).
"W  zawodacn weźmie udział 30 za 

wodniczek z Warszawy, Łodzi, Kato
wic i Lwową, -

2 Z A G R A N IC Y  •
—  W  Aptwerpji odbywa się 6-o 

dniówka kolarska. Pc. 313-u goazi 
nach wyścigu, prewądzi p a i-  *)en- 
nef— Dekuyecher, która w tym cza
sie przebyła dystans 2293 kim.

—  Po raz pierwszy po prze wie od 
i914 roku, odbędzie się we Frank- 
rurcje wyście wioślarski tUom-k 
Fiankfurt — Paryż

Se sportu zapaśniczego
Reprezentacja zapaśnicza Warsza

wy mzegra w niedzieję w Królewcu 
mięazyjniastowy m m  z reprezentac
ją tego tniastc. Warszawianie wyjeż
dżają do Królewca w  następującym 
składzie (od koguciej do ciężkiej): 
Rokita, X':abauer. ślązak, Szajewski. 
Piaskowski, Falkiewicz oraz lłczyk 

W  ramac.i meczu odbędzie ię jed
no spotkanie waiszawsko-królewiec- 
kie >v dźwiganiu ciężarów, a miano
wicie pomiędzy reprezentsiuir.i wa
gi średniej Odrowążem (Sokół Waj* 
szawslti) i Maswm (mistrz P-us 
Wschodnich). ,

Najbliższa L:edziela bedzie obfi >- 
wała w imprezy zapaśnicze w stoli
cy W lokalu Fort u Bema, przy ulicy

Powązkowskiej odbędzie się o godz. 
18-ej’ Pie-wszy Krok Zapaśniczy. 
Spośród 25-u zawodników najwięcej 
zgłosiło się z Lcg ji i Flektrycsnóśc..

W teatrze ,,Ateneum" o godz. 11-ej 
odbędzie s:ę mecz zapaśli ;zv Elek
tryczność —  Prąd. Piytektoiat nad 
tym meczem, z którego dochód irze- 
ZiiRezohy jest s a Czirw or-y K r-y i, 
objąt minister Kuhp.

W7reszcie trzecia impreza zapaśn - 
cza w Warszawie odbędz: się o gedz. 
13-ej w Urzędzie Telebemus-Ka-yj- 
nym przy ul Nowogrodzkiej. Bedzie 
lii mecz zap;. .niczy o mistrzostwo 
Poe- owegt P. W . pomiędzy T « i « f  >; 
nr-nr a Państw owemi bajcladan: i 
„Racijo- j „Telc"t .

Na czerwonym dywznte
Spow ouu nadwyrężenia k :£ £ M . : ’

ramieniu Krauser wycofa! się na kil- 
va ani z tprmeju.

Kop nir rozstrzygnął walk z Bier
nackim.' ' J -

Pranculescu zwyciężył faktora w 7 
min. przerzutem z przedniego pasa.

Brutalny Langut znalazł dla siebie 
dużę Pole 4° pooisu w walce wolno- 
amerykańskiej, w której w 8 min. 
pokońął Lęngzra.

Alma meże poszczycić się nieroz
strzygniętą walka z wielkoludem Cer

berem, choć w ostatniej rundzie pra
wie o minut był w potężnym nelso
nie olbrzyma.

1 orpow zwycięży! Koboute w  15 
min ulubionym chwytem Hindusa, tj. 
orzedium pasem.

Kaemnfer i Sasoiski nic ręzstrzyg 
nęli walki Publiczność m ała okazji, 
podziwiać piękne spotkanie obu znaw
ców sztuki atletycznej

Łckinowięz w 3 
rzyna Louisa.

min. pokonał mu
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Al Capone'a
W  więzieniu Sing-Sing przebywa jego sobowtór

Praaa amerykańska przynosi 
fien sacy jią  wiadomość. Jak w ia
domo, słynny przywódca bandy 
gan gstero lte j A l  Capone przeby
w a w  w ięzien iu  S ing - S ing oto
czony czułą opieką po lic ji. T ym 
czasem okazało się, że człow lek 
p rzebyw ający w  S ing - S ing i u 
wazany za A l  Capone nie jest 
w ca le  przywódcą bandy, a popro- 
etu sobowtórem  jego .

Sprawa w yglądała  w  ten spo- 
fcob, że k.lka la t temu niejaki 
Jotinny T orrio , W łoch  z pocho
dzenia, w ygnany ze swej o jc zy 
zny, za należen ie do zabronionej 
organ izac ji, opuścił półwysep A- 
peniński i przyw ędrow ał Jo Sta
nów  Zjednoczonych, w  poszuki
waniu majątku.

Fortuna uśmiechnęła mu się, 
fcuyż p rz y b jł w  ow ych  b łogosła
w ionych czasach proh ib ic ji, które 
gangsterom  stw arza ły m ożliw o
ści rob ien ia  wprost, nieprawdopo
dobnych m ajątków . T o rr io  zorga
n izow ał w ięc  kontrabandę i wkrót 
ce stał się jednym  z n a js ław n ie j
szych przem ytn ików . Pom iędzy 
jego  ludźmi był jeden, którego 
au iorj catywny charakter dawał 
s ię  często w e znaki przywódcy. 
B ył to A l  Capone- Pew nego dnia 
A l Capone sprzykrzyło się speł
niać funkcje audjutaiDa przyw ód
cy i  postanow ił wtenczas rozpo
cząć pracę na w łasny rachunek.

D O B R O C Z Y N N Y  B A N D Y T A
A l Capone był bandytą jedy- 

c’ jm  w  swoim  rodzaju. B y ł ja 
kimś rom antycznym  "bohaterem , 
jtk b y  z krym inalnej pow ieści, 
gdyż oprócz tego, że grab ił i prze
m ycał był jednocześnie człow ie
kiem, k tóry  stara ł się rob ić  w iele 
dobrego dla bliźn ich. F inansował 
różne instytucje charytatywne, 
daw ał olbrzym ie sumy na szkoły 
i szp ita le. T a  dziwna m ieszanina 
bandytyzmu z filan trop ją , liedna 
ła mu olbrzym ią popularność. Co
raz w ięce j ludzi zgładzało się do 
jego  bo.ndy, coraz w ięce j m iał 
zw olenników w  św iecie podziem 
nym. I  to w łaśn ie spraw iło, że 
Johnny T e r t io  postanow ił z lik w i
dować s w e g o  przeciw n ika

Spraw a nie była łatwa. A l  Ca
pone m ieszkał w  hotelu H aw lhor- 
re . Cała dzieln ica, oczyw iście  
strzeżona była p iln ie  przez ludzi 
Capona, a sam dom obwarowany 
był niczem  tw ierdza. W oknach 
zna jdow ały się sta low e żaluzja, 
które chron iły  m ieszkańców domu 
przed kulami n ieprzyjacielsk iem i 
Pozatem  A l  Capone n igdzie  nie 
po jaw ia ł się sam. zawsze tow arzy
szył mu jego  w ierny adjutant, 
J ranc Bio. Pozostaw ał w ięc tylko

*posób, a m ianow icie pod-1 przez konkurencyjną brndę, W e-
• zwano tak ie  do Sing - S ing John- 

ny‘ego Torrio . k tóry  m iał rozpo
znać i stw ierdzić  tożsamość w ięź
nia. Johnny T o rr io  tw ierdzi sta
nowczo, że to  w łaśn ie je s t nikt 
inny, j?k  A l  Caponne. Sprawa w o
bec tego je s t  n iezm iern ie ta jem 
nicza, ale ostatnio nastąpiło ca ł
kow ite w yjaśn ien ie , oparte na o- 
pwaji m in istestwa wojny 

A  m ianow icie, zwrócono się do 
m in isterstw a z  zapytaniem  czy 
odciski daktyloskopijne uwięzio-

jeden 
stęp.

T R A G IC Z N A  N O C

Tak w ięc  T o rr io  uciekł się do 
podstępu i pewnego w ieczoru  za 
prosił A l  Capona, aby przybył do 
Chicago i aby odw iedził go w  je 
go rezydencji, w  wspaniałym  do 
mu, w  dzie ln icy  A tlan tic  C ity. A l 
Capone udając się do swego daw
nego sze fa  i p rzy jac ie la , gdyż 
T o rr io  zawsze zapewniał, że je s t 
przyjacie lem  Capona, udał się 
sam bez adjutanta. W  hallu  w illi 
T o rr ia  p rzy ją ł go  kam erdyrer, 
prosząc, aby gość zechciał zacze
kać chw ilę. A l  Capone siedzia ł w  
w ielk im  fote lu , paląc cygaro.

W  pewnym  mom encie o tw orzy  
ły  się drzw i. Reka A l  Capone od
ruchowo , ięgnęła do kieszeni, 
gdzie trzym ał parabellum, A le  to 
wszedł tylko T orrio . I  T o rr io  w y 
ciągnął ram iona do A l  Canone, 
jakby go chciał radośnie uścis
nąć. N ie  było to jednak pow ita 
nie, był to  tylko sygnał. W  tym  
momencie bow iem  ukryci za ko
taram i ludzie T orria , zasypali A l 
Capone gradem  kul. A l  Capone 
padł m artwy.

T ak  w yg ląda  cala sprawa w e 
d ług zeznań je d re g o  z  członków 
bandy T o m a . Bandyta ten został 
n iedawno aresztow any i zdradził 
ta jem nicę swego szefa,

P R A W D Z IW Y ' A L  C A P O N E ?

Jak wynika dalej z zeznań ow e
go bandyty, Johnny T orrio , aby 
uniknąć podejrzeń ze strony po li
c ji o zam ordowanie sw ego konku 
renta podsunął na je g o  m iejsce 
człow ieka uderzająco podobnego 
do A l Capone —  istnego sobowtó
ra U derzała  tylko pewna różnica 
tuszy, gdyż sobowtór był szczu
p le jszy  od A l  Capone. A le  w ytłu 
maczono to w  ten sposób, że A l  
Cepone jakoby chorował podczas 
pobytu w  Chicago i wskutek te
go zeszczuplał. Z dziwną też  łat
wością w  krótki czas potem poz
w o lił się p o lic ji zatrzym ać, a na
stępnie przetransportować do w ie  
z ien ia S ing - Sing. Tam  zachowu
je  się nadzwyczaj spokojnie i po
godnie, a czas pobytu am .la sobie 
słuchaniem płyt, gdyż zezwolono 
mu na posiadanie w celi patefo  
r.u

T a  dziwna łagodność pozosta
je w  zupełnej sprzeczności ze 
sposobem bycia  A l  Capone. Jego 
żona rów n ież tw ierdzi, że czło
w iek uw ięziony w  S ing - Sing, mi 
r.io że je s t tak szalenie podobny 
do je j  męża, nie je s t  jednakże 
tym samym A l Capone, że n iew ąt
p liw ie  jest to ktoś podstaw iony

nego A l  Capone, są identyczne z 
odciskami A lfonsa Capone, słu
żącego w  arm ji am erykańskiej w  
r. 1918. Okazało się, że odciski są 
różne, że człow iek  uw ięziony me 
jest A l Caponem i ie  p raw dziw y 
przywódca bandy został n iew ą t
p liw ie  zam ordowany przez ludzi 
Johnny Torrio .

Tak  w ięc zagadka jesł ju ż  czę 
ścmwo rozstrzygn ięta , a le teraz 
jeszcze pozostaje kw estja  ustale
nia, kto był rzeczyw iście  zabójcą 
A ! Capone.

Kryształkowy odbiornik
o LaSlęru 1303 mil

Pew ien  w łoski in żyn ier skon
struował odbioiniłc kryształków:*, 
k tóry  ma zasięg ok. 1.300 m il.

A p a ra ty  te nie zostały jeszcze 
puszczone na rynek, gdyż kon
struktor pracu je jeszcze nad u-

lepszeniam i technicznem i, jednak 
że w ie le  zain terasow anj ch osób 
asystowało w  Genui przy  demon
stracjach  praw ie 100-procentowo 
czystego odbioru program ów  z 
Paryża, W arszaw y, P ra g i

Tragiczny sen
Urzeczywistniony na jaw ie

141 czy T5 l«at?
G ranica w ie k u  s zk o ln e g o  w  A n g lji

W  A n g lji  powstał obecnie p ro  
jek t przesunięcia granicy mało 
letn iości z  1 i-go roku życia  na 15- 
ty. P ro jek todaw cy tw ierdzą, że w  
ten "posób m łodzież będzie dłu
że j p<■'zostawała po opieką rodzi 
cielską i szkolną, co zwłaszcza 
jeś li chodzi o pro letarja t, jest. nie

zm iern ie ważne. D ziec i bowiem  
będą w  ten sposób przyjm owane 
do pracy doniero po ukończeniu 
15 lat, a nie jak  dotychczas 14, a 
ponadto będą jeszcze p rzez ten 
rok m ogły kozystać z dożyw iania 
szkolnego, co w  w ieku prze jśc io 
wym  jes t n iezm iern ie ważne.

Pew ien  o fic e r  angielski, naz 
w iskiem  L incoln  Pearcy, podczas 
pobytu w  Szanghaju nie om iesz
kał. oczyw iście, odw iedzić tam 
tejsze spelunki. Z calem licznem  
gronem kolegów  w ędrow ali w ięc 
od herbaciarni do herbaciarni, aż 
w reszcie jeden  z o fice rów  do
brze obznajm iony z terenem, ta- 
prononował, że zaprowadzi w szy
stkich do pewnej palarn i opjum, 
urządzonej ze szczególnym  prze
pychem, a zasadniczo niedostęp
nej dla cudzoziemców. Dzięki ty l
ko je g o  osobistej znajom ości z 
w łaścicielem  pa lam i, cudzoziem 
cy m ieli możność udania się dc 
te j n iezw yk łe j palarn i.

K  edy zw ied zili ju ż wnętrze lo
kalu, każdy z  gości zapragnął 
spróbować rozkoszy palenia. 0 - 
trzym aii w ięc  fa jeczk i, które za
pa lili w yc iąga jąc  się na m iękkich 
tapczanach. Po chw ili zapadli w  
sen.

B y ły  to typowe m ajaczen ia w y
wołane przez opjum, ale nagle po
rucznik Pearcy  zaczął śnić, że 
znajdu je się w  A n g lji  i że w idzi 
sw ój dum rodzinny. Następnie, 
jak  na taśm ie film ow e j ujrzą* 
swego ojca. S tarszy pan Pearoy 
siedział w gabinecie, z rew olw e
rem p rzy  skroni. Po  chw ili nacis
nął cyngie l i padł strzał.

Por. P ea rcy  obudził się nagle 
z tych dziwnych marzeń B y l zde
nerw ow any i zaniepokojony. Na- 
próżno tłumaczono mu, że są to

tylko przeciez z jaw y  wywołane 
przez opjum. Młody A n g lik  m iał 
jaknagorsze przeczucie. I  w isto- 
c^2 pc powrocie do hotelu, zas+ał 
te legram  zaw iadam ia jący o sa 
m obójstw ie o jca. Jest to w*ypa- 
dek o ty le  niezwykły, że zazw y
czaj m arzenia w yw ołane przez 
palenie opjum  m e posiadają cha
rakteru zwykłych marzeń sen
nych i n igdy nie zdarza ją  się w 
tym wj*padku jak ieś m ożliwości 
snów zw iązanych z życ.em  czło 
w ieka oraz z życiem  je g o  na jb liż
szych

Snem tym  zainteresowało się 
tow arzystw o metam psychiczne, 
jako w;*padkiem szczególn ie rząd 
kim i ciekawym

Frota iapofiska w porcie tokijskim

Rękopisy B otcada
za  ćw ie rć  m iljo n a

W  Paryżu  odbyła się sprzedaż 
słynnych zb iorow  dzie l sztuici i 
druiców należących do znanej 
zbieraczki pani Belin  N a  licy ta 
c ję  p rzybyli am atorzy z w szyst
kich krańców  św iata. L icytow ano 
zawzięcie, a le  najw iększe za in te
resowanie w yw oła ł m anuskrypt 
Boccacia z X V  w-ieku. Manu
skrypt w  w ersji francuskiej jes t 
ozdobiony 75 m in jaturam i pięk
nej roboty.

E gzem plarz ten został wykona
ny w  1450 roku na zam ówienie 
m ożnego szlacnoica francuskiego. 
Claude de V illa c ‘a. O posiadanie 
cennego manuskrjrptu rozgorzała  
zacię ła  walka, cenę sprzedazr a 
podwyższano bezustanku, az w re 
szcie za 240.000 franków  nabj*ł 
manuskrypt pew ien  zb ieracz 
francuski.

O gólny w yn ik  lic y ta c ji w yraził 
się sumą 1 m iljona dwustu tysię- 
r v  franków

Spośród ca łe j arm ji janońsKiej jedyn ie  m arynarka niezadowolona jes t z  pobłażliwości wobec za 
m achowców i oburzona spowodu zam ordowania t izecb  b. min. m arynark i: Saito, Suzuki i Ohada.
Rzad przy ewentualnych represjach  wobec powstańców  m ógłby liczyć  przedewszystkiem  na m aryna

rzy, których też wezwano do sto licy.

H U M O R
N IC .

On —  O czem tak m yślisz?
On?. —  O niczemu
On —  Jak można m yśleć o ni

czem?
Ona. —  O bardzo, w łaśn ie my- 

lałam o pieniądzach na gospo
darstwo.

R A C H U N E K

—  Ile  lat ma ktoś, kto śrr uro
dził w 1899 roku? —  pyta nauczy
ciel.

—  Czy to jes t pan. czy pan i? 
—  in fo iu n jje  się Zosia.

(M e rcu ry )
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Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć

W  czasie tvch zachwytów , pani U rszu la stała na boku i ẑ  ti i  
dem pows zymyw ała się od ryw a liza c ji z m artwym  so bo w tórem  
Po udanej próbie, należało przystąpić teraz do realiaafcji D aubta
lowych. zam ierzeń i Paw eł udał sio do niego, aby p rzyn ag li- go

Po te j sprawy. . , . . . ,
N ie  zastał go jśdnak w  domu a na drzw iach w idn ia ła  kartka.
„Postąp iłem  tak z w łasnej, n ieprzym uszonej w ol: w  pełn i 

przekonania o m ojej słuszności" Dźiubiel. Na drzw iach  w isiała
kłódka. Paw eł popędził do stróża.

—  Czy nie w ie pan co się stało z doktorem? spytał.
—  A  ju ż  dawno go nie w idziałem , w yjechał, czy pewnie...
  K iedy  go pan w idzia ł ostatni raz?
Stróż podrapał się w  głowę.
— A  chyba ze dwa dni temu._
—  I nic panu nie m ówił, dokąd pojechał, czy poszedł...

—  N ic . , , ,
Pam ięta jąc w jakim  nastroju zostaw ł Dziubie] a, I  aweł prze

czuł coś złego. Po namyśle postanow ił is< do po lic ji.
P o lic janc i nie w iedzie li, co się stało z Dziubielem , za in tere

sowali się jednak jego  zniknięciem .
  Dziubie!.. Dziubiel... to mi znajom e nazwisko —  zastana

w ia ! się wąsaty przodownik, drapiąc się w  brodę, —  niech pan 
zostaw i jego  rysopis i adres, zbadamy tę sprawę

U dzie liw szy  dokładnych danych o Dziubielu, Paw eł wyszedł.

Zapadał wczesny w ieczór. Z nieba, które przybrało barw ę zardze
w iałej b lachy, m żył ch łodny kapuśniaczek, rozpylany w iatrem  
w  przeróżne strony. N iep rzy jem n ie  było chodzić po ulicy. Tembar 
dzie j trudnoby było w yobrazić  sonie człow ieka, k tóryby zechciał 
zanurzyć się w  W iś le , nad czem w łaśn ie Dziubiel zastanaw iał sio 
zupełn ie poważnie Sam pomysł nurtował go oddawna, chodziło ty l
ko jeszcze o decyzję. S tojąc na moście, im ien ia K s ięc ia  Józefa, 
tryw a ł się w  płachtę brudnej w ody O dw lekając decyzję, m ruczał 
do siebie półgłosem :

—  N a jgo rsze  je s t to, że niema się pewności, czy znowu nie 
uwikłam się w  jakąś brednię B rrr... —  wstrząsnął się. z zimna.

I  nagle przypom niało mu się, że oddawna nosił się z zam ia
rem odw iedzenia domu na u licy  G. pod N r. 10, gdzie spędził swoje 
dzieciństwo.

—  W łaśn ie, ciekawe, jak też to tam, wygląda, przecież to do
bre trzydzieści la t temu.

Postaw ił ko łn ierz paltot a i podreptał drobnemi kroczkami. 
Po drodze, w stąp ił do baru i w yp ił angielkę wódki.

—  Dzieciństwo, m ój Boże, —  m yślał, —  ileżto się ro iło  sło
necznych pro jek tów  w  tej g łup ie j głow in ie...

Gdy w chodził na stare podwórze, skąd pragnął rzucić okiem 
na parterow e okna dawnego m ieszkania rodziców , w  p ierw szej 
chw ili wydało mu się, że zaszły tu w ie lk ie  zm iany, choć numer 
bramy się zgadzał i dom nie w ykazyw ał śladów przeróbki, w szyst
ko tu zdawało się inne. O party o ścianę, spoglądał w  okna i cho
c iaż wszystko przem aw iało za tem, że były tc same, długo nie w ie 
rzył swym  ocrom.

—  A le ż  tak, to tu —  upewnił się w reszcie, u jrzaw szy siedzą
cego na środku podwórza, czarnego kota.

—  T era z  dopiero w ierzę. Tak, to ten sam kot, do którego 
strzelałem  z balkonu, z procy. Oczyw iście koty m e ży ją  tak długo 
i jest to zapewne praprawnuk tam tego kota, ale czyż to nie w szyst
ko jedno, skoro po trzydziestu  latach czarny ket siedzi, jak  sie
dział, na swojem  m iejscu i czeka na w ystrza ł z procy.

Zadarł głow ę do góry, odszukał okne swego pokoju
—  A leż , n a jw yraźn ie j w idzę te same tapety, —  mruknął

zdziw iony, —  te same, obrzyd liw e chryzantemy, k tóre straszyły  
mię po nocach. Czyżby aż przez ty le  lat nikomu nie przyszło na 
myśl zm ienić tych deseni? To  zadziw ia jące

W  mieszkaniu zachował się ten s?m rozkład pokojów , co 
przed czterdziestu  laty, tam, gdzro byl pokoj jadalny, był i dzi
sia j, syp ia ln ia  rów n ież była na swojem  miejscu, a nawet w  kuchni 
ruszała się jakaś postać, przypom inająca dawno ju ż  n ieżyjąca 
kuchantę, M arjannę.

P ow o i-' D ziubiel odgrzebywał w  pam ięci m inione dzie je  i do
chodził do w riosku , że w łaściw ie nic się tu nie zm ieniło. W szyst
ko trwało; jaK dawniej, a w rażen ie obcości, tłum aczyło się tem, że 
wchodząc tu, patrzył innem ' oczami.

P rzesuw ał w pam ięci obrazki swego dzieciństwa.
—  O tam, o p iętro w yże j nad nami. m ieszkał jak iś pijak, który 

w raca jąc późno, b ił żonę. Co noc praw ic słychać było je j  w rzaski
i w tedy matka brała  szczotkę do zam iatania i stukała w  su fit, 
żądając w ten sposób ciszy. Hm... p ijak bił żonę —  w cale bym się 
nie zdziw ił, gdybym  teraz zobaczył tę samą scenę, wątpię, czy żo
naci p ija cy  w ym yślili sobie lepszą rozr f  wkę. I  śm ietnik stoi w  tem 
samem m iejscu i oczyw iście je s t  pełen śmieci. Pew n ie tc same 
śmiecie, d o  przecież to wszystko jedno.

Spoglądając na balkon, przypom niał sobie dokładnie siebie, 
małego głuptasa, k tóry zb ierał marki.

—  W łaściw ie, trzeba było zbierać dalej marki, do dnia dzi
s ie jszego —  pomyślał, —  m iałbym  zapewne dużo marek i m ógł
bym za nie osiągnąć pokaźną sumę, ale rzecz prosta, nie sprzedał
bym olbrzym ich  zbiorów , bo musiałbym je  potem grom adzić od 
nowa.

P o  godzin.e grzeban ia w  pam ięci, D ziub ielow i nie nasunął się 
żaden argument, któryby przem aw iał przeciv ko w iślanej kąpieli.

—  Dookoła W o jtek ! —  usta lił z całkow itą pewnością —- po
tworna karuzela obraca się tak, jak  się obracała. K to  chce się 
przejechać w  kółko —  bardzo proszę —  ale ja  ju ż mam dosyć. 
Znudziło m i się poprostu, znudziło.

P rzec iągn ą ł się w  ramionach i ziew nął donośnie. Schodząc, 
po schodach, m iał ju ż postanow ienie nieodwołalne.
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. .  - j ł  * *  wiejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
T l  :  ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stroma— 1 zł

w tekście (wśród art-kułów) — 79 gr., w rek amach (wśród ogłoszeń) -  SO gr., na ostatniej stronie —
60 gr. Notatki reklamowe — l z ?  Komunikaty i wyjaśnienia — 160 zł., opisy 'iperjalne — J zł., <»kar- 
skle — 80 gr. Nekrologia po 3 gr. ProDne po 20 g. za wyraz, duie litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy 
się za oddzielne wyrazy, »  tłusty oruk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacz? sie cefrą (N . ) f a komunika
ty 1 wyjaśnienia cyfrą (K .). 2-a terminy druku ogłoszeń Administracja m  odnowiada.
Wydsia! ogłoszeń: Zgoda 1, teL 69*-66 — hiuro czynno od godz 9 rano do 6 wlecz.
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